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„Bądźcie godni

W ubiegły wtorek, dnia 23 stycznia, odbyła się w Zakładach Azotowych 
w Tarnowie I Zakładowa Narada Mistrzów, zorganizowana przez dyrekcję 
przedsiębiorstwa i ZZ ZMS.

Wydarzeniu temu poświęcamy 4 i 5 stronę naszej gazety.
Na zdjęciu — -fragment sali obrad. Fot. J. Iwański

Zaczyna się kampania sprawczdawczs-wybarcza

Partyjny obrachunek

Komu 
nagrodę

W dwóch ostatnich latach, które upłynęły od 
XIII Zakładowej Konferencji wiele się zmieniło 
w zakładowej organizacji partyjnej. Był to okres 
dalszego umocnienia organizacji partyjnej pod 
względem ideologicznym, politycznym, organizacyj
nym i ilościowym; okres wytężonej pracy grup 
partyjnych, podstawowych organizacji partyjnych 
i aktywu zakładowego nad realizacją polityki 
partii, a w szczególności wytycznych uchwały majo
wego Plenum KW w sprawie postawy 
moralnej członków i kandydatów partii.

ideowo-I
swoich

Był to wreszcie okres wielkich kampanii politycznych — chociażby wspomnieć kampanię wymiany legitymacji partyjnych. Zwłaszcza ta kampania wyraźnie umocniła szeregi partyjne, wzrosło poczucie odpowiedzialności za działalność polityczną u członków i kandydatów partii. Grupy partyjne i podstawowe organizacje partyjne coraz śmielej stają się organizatorami życia politycznego, skuteczniej rozwiązują węzłowe problemy załóg i środowisk.Nie oznacza to że nie widzimy wielu występujących w naszej działalności braków. 
Właśnie o tych pozyty
wach i negatywach w na
szej działalności partyjnej 
mówić będą towarzysze 
na zebraniach sprawo
zdawczo - wyborczych, w 
grupach partyjnych i pod
stawowych organizacjach 
partyjnych, gdyż tegorocz
na kampania sprawo
zdawczo - wyborcza tym

jednak, jeszcze
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Czy planujesz 
swej dzień?

Bogusław Zając — ślu
sarz warsztatu pomiarowe
go.

— W moim przypadku 
ścisłe planowanie dnia 
jest konieczne. Jestem ucz
niem wieczorowego Tech
nikum Mechanicznego, a 
godzić pracę zawodową z 
nauką i życiem prywatnym 
nie jest łatwo. Tak więc 
każdego dnia układam 
bie plan zajęć na dzień 
stępny, który staram 
przestrzegać.

Tadeusz Skowroński 
konwertorowy.

— Planuję tylko pracę w 
zakładzie. W domu nie u- 
kładam sobie planu zajęć, 
po prostu pomagam żonie 
w gospodarstwie, zajmuję 
się dziećmi.

Maria Maniawska — in
spektor bhp.

— W każdą niedzielę u- 
kładam plan pracy na cały 
tydzień. Nie wyobrażam 
sobie, by kobieta pracują
ca, mająca dom i dzieci 
nie planowała swoich za
jęć, nawet, gdy może li
czyć na pomoc męża. O- 
wszem, zdarzają się nie
przewidziane wypadki, ta
kie, jak choroba dzieci, 
gdy wszystkie plany „bio- 
rą w łeb”, ale to raczej 
sporadycznie. Oprócz za
jęć domowych, zawodo
wych planuję również mo
je prace społeczne. Je
stem członkiem plenum 
Rady Zakładowej, zasia
dam w komisji socjalnej, 
tak że na nadmiar wolne
go czasu nie narzekam.
.(Ciąg dalszy na str. 2)

będziestyczniawłaśnie celom 
służyć.W okresie od 25 do 10 kwietnia 103 grupy partyjne, 38 podstawowych organizacji partyjnych dokona wnikliwej i szczegółowej oceny swej dwuletniej działalnością po- dejmie środki dla 'przezwyciężenia ujawnionych trudności i słabości, wytyczy kierunki działania i dokona wyboru nowych władz partyjnych.Tegoroczna kampania sprawozdawczo - wyborcza winna sprzyjać rozwijaniu demokracji wewnątrzpartyjnej, stać się szkołą przestrzegania w praktyce wszystkich zasad zawartych w statucie PZPR. Systematyczne umacnianie i rozwijanie zasad centralizmu demokratycznego w życiu partii winno iść w parze z wysiłkiem wszystkich organizacji partyjnych w kierunku pogłębiania dojrzałości politycznej i kształtowania ideowo - moralnej postawy każdego członka i kandydata partii, każdej grupy i podstawowej organizacji partyjnej. Działal
ności tej musi równocześ
nie towarzyszyć konkretna 
walka z przejawami tłu
mienia krytyki, jak rów
nież z przejawami party
kularyzmu, 
kumoterstwa oraz 
wszelkimi próbami 
używania demokracji 
wnątrzpartyjnej do 
lów sprzecznych z intere
sami partii i klasy robot
niczej. Aby tegoroczna kampania sprawozdawczo- wyborcza spełniła swe zadanie i stała się bodźcem do dalszego doskonalenia pracy partyjnej, winna o- na odbywać się w atmosferze rzeczowej krytyki pracy członków partii, jak również działalności całej

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Z koriferencp prasowej ZPA

Aktualne zadania Zjednoczenia

8 Tradycyjnym, corocznym zwyczajem dyrektor na
czelny ZPA, mgr Jerzy Olszewski zwołał konferencję 
prasową, na której przedstawił ubiegłoroczne rezultaty 
działalności i aktualne problemy Zjednoczenia.

Eksperyment podjęty przed 
trzema laty zdaje egzamin. O- 
czywistym tego dowodem są 
ubiegłoroczne wyniki produk
cyjne całego zjednoczenia i 
wchodzących w jego skład 
przedsiębiorstw. Plan 1967 r. 
(wartość produkcji finalnej 
wg cen faktycznych) został 
wykonany w 100,7 proc. Wy
konały również plan, mimo 
dużych trudności (szczególnie 
w zakładach w Tarnowie, Bla
chowni i Puławach) wszystkie 
przedsiębiorstwa zgrupowane

Pismo odznaczone Złota Honorowa Odznaka Zw. Zaw. Chemików

ŁTARNO WSKIE

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 5 (176) TARNÓW, 2 lutego 1968 r. Cena 50 gr

X

Jak będzie w kombinacie?
CRZZ PRZYGOTOWUJE się przy współ
udziale ZG ZMS wytyczne w sprawie 
rozwoju współzawodnictwa pracy w br. 
Inspiratorzy współzawodnictwa spodzie
wają się szczególnego jego wzmożenia w

1968 r. — roku przygotowań do obchodów 25-lecia 
Polski Ludowej. Wytyczne zmierzają przede wszy
stkim do skierowania aktywności i inicjatywy za
łóg zakładów pracy na 
zjawiskom, hamującym 
kraju.

przeciwdziałanie wszelkim 
tempo rozwoju gospodarkiI w

W założeniach przygotowywanego dokumentu podkreśla się konieczność uwzględniania w tematyce zobowiązań i współzawodnictwa problemów doskonalenia organizacji produkcji, pełnego wykorzystania czasu pracy, zwalczania nieuzasadnionej absencji.

w ZPA: Oświęcim (100,4 proc.), 
Chorzów (100,7 proc.), Tarnów 
(100,7 proc.), Kędzierzyn (100,4 
proc.), Blachownia (102 proc.) 
i Puławy (102 proc.). Zjedno
czenie wykonało plan również 
w innych wskaźnikach, jak w 
dostawach nawozów dla rol
nictwa, eksporcie, zatrudnie
niu, wydajności pracy, a 
przede wszystkim rentowności 
(Zysk w 1967 r. wyniósł ok. 
685 min złotych).

(Ciąg dalszy na str. 2)

Pochwała 
dobrej 

roboty
—> str. 6

NAKŁAD 7.000 egz

Rozmawiamy z dyrektorem kombinatu mgr inż. St. Opałka

Pierwszego lutego minęło dziesięć lat od objęcia kierownictwa tarnowskiego kombinatu chemicznego przez mgra inż. Stanisława Opałkę. W skali życia ludzkiego dziesięć lat to jeszcze nie powód do jubileuszu, ale dla naszego kombinatu okres ten stanowi przecież, pełną czwartą część jego istnienia! W dodatku niezbyt częsty to przypadek stabilności na fotelu dyrektora...

przedsiębiorstwo w 1958

— Teraz, po dziesięciu latach, mo
że Towarzysz Dyrektor wyjawić z ja
kimi planami, zamierzeniami przej-

mował nasze 
roku? /— Raczej zi entuzjazmem. Nie znałem tarnowskiego środowiska, nie znałem Zakładów, nie miałem tu nikogo znajomego. Informowano mnie szeroko o rozdźwiękach wśród załogi, braku spoistości wśród kadry technicznej, wzajemnego poszanowania i pomocy. Bałem się zaszkodzić Zakładom — nie trzeba przypominać jak trudna była w tym okresie sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju.

(Ciąg dalszy na str. 2)

obawami niż planami

mi gospodarki do możli
wie pełnego zabezpieczenia 
potrzeb rynku krajowego, 
oraz zwiększenia opłacal
nego eksportu. Zależy to 
Współzawodnictwo w ofensywie

Zasadnicze kierunki 
współzawodnictwa pracy w 
br. zmierzają zgodnie z 
najpilniejszymi potrzeba-

przede wszystkim od poprawy jakości produkcji i lepszego niż dotychczas przystosowania jej do aktualnych wymagań odbiorców. Projekt wytycznych zwracając uwagę na celowość rozwinięcia współ- 
W POGONI ZA RĘKAWICZKAMIPech chciał, że gdy nastały duże mrozy, ja właśnie zgubiłem rękawiczki. Szybko musiałem się zdecydować na kupno nowych. I tu się zaczęło. Trzy dni trwały moje wędrówki po tarnowskich sklepach. Bezskutecznie.Stąd wniosek, że rękawiczki tak jak i wiele innych zimowych rzeczy trzeba kupować latem. Radzę również od razu więk szą ilość, bo w razie zgubienia...Z. Wa.

CO ZA PUNKTUALNOŚĆ!!!Z prawdziwą przyjemnością dowiedziałem się o niespotykanej wprost punktualności pracowników pionu Inwestycji, która jak sądzę, ^nie ogranicza się li tylko do minuty czy sekundy rozpoczyniania i kończenia pracy.W podobnej punktualności nie przeszkadzają praeownikom innych pionów zamontowane zegary typu KR-2, w których u- trzymanie dokładności jest znacznie trudniejsze aniżeli na zegarach typu H, z których jeden zamontowany jest w Inwestycji.

Jestem długoletnim zegarmistrzem i pra cownikiem Zakładu Pomiarów i Automatyki, i mogę stwierdzić, że należycie je konserwujemy, a osiągnięcie dokładności większej niż plus — minus 2 minuty jest niemożliwe.Uważam również, że pracownik przestrzegający ‘dyscyplinę pracy, nie powinien obawiać się kilkusekundowej, a nawet minutowej tolerancji zegara przy odbijaniu karty. Bo wtedy powinien już rzeczywiście być przygotowany (płaszcz na wieszaku) do rozpoczęcia pracy.
Długoletni i przestrzegający dyscy
plinę pracownik Zakładu Pomiaru 

, i Automatyki.

LUDZIE I PAROWOZYWspominaliście ostatnio w „TA” o zastąpieniu parowozów nowoczesnymi lokomotywami spalinowymi. Nie wspominaliście natomiast nigdy o pracownikach, którzy włożyli dużo pracy w ich uruchamianie i już ponad roczną eksploatację.Słowa uznania należą się np. maszyniście Janowi Zaroda, który po specjalnym przeszkoleniu w Warszawie, jest doskonałym specjalistą i fachowcem. Dąży do tego, aby wszyscy jego koledzy opanowali skomplikowaną obsługę, udziela w szerokim zakresie porad, pomaga.
MZ

I sekretarz 
KW PZPR 
tow. Czesław 
Domagała 

w Szkole 
Podstawowej nr 18Szkoła Podstawowa nr 18 na osiedlu kli- kowskim w Tarnowie wybudowana ponad rok temu kosztem 8 min zł, służy 1 300 dzieciom. Nowa robotnicza dzielnica jest najlepszym świadectwem . troski państwa o stworzenie możliwie najlepszych warunków. Szkoła nr 18 starannie wybudowana i doskonale u- trzymana, gościła ostatnio I sekretarza KW PZPR tow. Czesława 
Domagałę. Gość wziął udział w uroczystym 
(Ciąg dalszy na str. 2)

zawodnictwa o tytuł zakładu „najlepszego eksportera”, zobowiązuje związki branżowe do ustalenia jego kryteriów w porozumie
niu z resortem handlu zagranicznego.Podejmowanie zobowiązań w tym zakresie, a także innych zmierzających do wzrostu wydajności pracy oraz ograniczenia

(Ciąg dalszy na str. 2)
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DZIESIĘĆ LAT
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— A refleksje z pierwszych kontak
tów?

— Niesłychanie pozytywne. Napot
kałem przychylną atmosferę, chęć 
współpracy i konkretną okazywaną mi 
pomoc ze strony kierownictwa kombi
natu, Komitetu Zakładowego, Rady 
Zakładowej. Podziw i szacunek bu
dziła- ogromna kultura starszego poko
lenia tarnowskich rzemieślników. By
li i niejednokrotnie są do dziś przy
kładem nawet dla ludzi legitymują
cych się dyplomami wyższych uczel
ni...

— Potem nadszedł okres budowy 
Tarnowa II...

— Właściwie to już w momencie 
obejmowania Zakładów wiedziałem, w 
ogólnych zarysach oczywiście, o per
spektywach, jakie były przed Tarno
wem i to chyba zadecydowało, że tu
taj przyszedłem. Urzekał trudnościami, 
nowymi technologiami — perspektywą 
jednego z najciekawszych kombinatów 
chemicznych w Polsce. Wiedząc o tych 
zamierzeniach uważałem, że najpil
niejszym i najważniejszym zadaniem 
było wprowadzenie w kombinacie zor
ganizowanego, materialnego i społecz
nego porządku i ładu. Problem nieno
wy, do dziś zresztą aktualny. Sporo 
już zostało zrobione w tej dziedzinie. 
Wyróżniłbym istotną poprawę w za
kresie wzajemnego szacunku i posza
nowania wśród załogi, urealnienie o- 
cen ludzi, ścisłej współpracy z kierow
nictwem politycznym i związkowym 
kombinatu. Stanowiło i stanowi to 
podstawę podejmowania dużych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, jak to 
ma miejsce z Tarnowem II.

— Co nastręczyło Towarzyszowi naj
więcej kłopotów, nie licząc oczywiście 
Tarnowa II.

— Chyba poprawa warunków pracy 
i wypoczynku. Nie jest to oczywiście 
wyłącznie moja zasługa. Stan w tym 
zakresie, jaki objąłem był — delikatnie 
mówiąc — niezadowalający. Nie było 
świetlic, jadalni, szatni i umywalni w 
wielu wydziałach kombinatu.

Jeszcze w numerze 51 (170) naszego tygodnika opublikowaliśmy krótką notatkę zatytułowaną „Niedyskret- >ne pytanie”, mówiącą o zbyt długim okresie, jaki upływa od zakupu materiałów do momentu, kiedy można je pobrać z magazynu.W konkretnym przypadku chodziło o płyty kuchenne. W związku z tym otrzymaliśmy wyjaśnienie z działu zaopatrzenia, które stwierdza, że zgodnie z instrukcją odbiór materiałów pochodzą-

Na terenie Zakładów był tylko 1 km 
drogi z twardym podłożem, a w osie
dlu tego nawet nie było... Pracownicy 
dojeżdżali w większości ciężarowymi 
samochodami. Brakowało mieszkań, o- 
środków wypoczynkowych, obiektów 
socjalnych, sklepów, budynków szkol
nych... Dziś — każdy może stwierdzić 
postęp, a za 2—3 lata winniśmy sta
nowić wzorcowe zakłady i - osiedle pod 
tym względem w Polsce. Niektóre de
cyzje były bardzo trudne, nie zawsze 
zgodne z istniejącymi przepisami, ale 
trzeba było je podjąć, a potem do
piero tłumaczyć się...

— A jak teraz po dziesięciu latach 
Towarzysz Dyrektor ocenia swoją pra
cę i pobyt w Tarnowie?

— No cóż — oceniać moją pracę 
może kto inny, właśnie załoga, władze 
partyjne, kierownictwo zjednoczenia, 
resortu. Sprawdziło się, że tarnowski 
kombinat jest zakładem trudnym, lu
dzie zaś równie trudni jak wszędzie. 
W Tarnowie czuję się dobrze — jak 
się to mówi — zadomowiłem się i 
chciałbym tutaj pozostać. Dzieci usa
modzielniają ftę — syn ożenił się, je
stem już dziadkiem, mam wnuczkę, 
córka studiuje 3 rok prawa na Uniwer
sytecie Jagiellońskim, jeśli by po ukoń 
czeniu studiów wróciła do Tarnowa, 
byłbym bardzo zadowolony...

— Dziesięć lat pracy na stanowisku 
dyrektora olbrzymiego kombinatu przy 
równoczesnym pełnieniu wielu odpo
wiedzialnych funkcji społecznych, wy
mienię tylko obowiązki posła — liczyć 
się winny co najmniej podwójnie. Ja
kie życzenia chciałby Towarzysz Dy
rektor przyjąć z tej okazji?
*— Chciałbym życzyć sobie, a rów

nocześnie całej załodze, zawsze pełne
go zrozumienia dla decyzji kierowni
ctwa i pomocy w realizacji przedsię
wzięć, stałego podnoszenia kwalifika
cji zawodowych przez pracowników, 
aktywności społecznej, umocnienia 
demokracji wewnątrzzakładowej.

— Dziękuję za rozmowę i w imieniu 
Czytelników, a więc ponad połowy 
pracowników Zakładów, życzę dal
szych lat pracy w kombinacie i reali
zacji osobistych zamierzeń.

Rozmawiał: E. Głomb

cych z dostaw nie może trwać dłużej niż 5 dni.Jeśli zaś chodzi o blachy kuchenne, to ze względu na trudny i pracochłonny transport, ich dostawy odbywały się w trzech partiach. Dlatego dopiero po nadejściu o- statniej partii przystąpiono do ostatecznego odbioru i e- widencji, a więc znacznie później znalazły się na stoisku branżowym w magazynie.W omawianym przypadku po telefonicznych uzgodnieniach wydział budowlano- 
Dyskuiujemy...

Próba odpowiedzi
W numerze 3 „Tarnowskich Azotów’’ z dnia 19 stycz

nia postawiliście pytanie tygodnia, które brzmiało: 
Czy znasz tegoroczne zadania produkcyjne przedsię
biorstwa; ile, Twoim zdaniem, wyniesie wartość rocz
nej produkcji kombinatu?”

Wynik tej ankiety jest jednoznaczny. Większość pra
cowników nie zna zadali i planów produkcyjnych 
kombinatu. Ankieta kończy się pytaniem „dlaczego 
tak jest?"

Wydaje mi się, że niebagatelną rolę powinny w tym 
wypadku odgrywać comiesięczne narady produkcyjne, 
na których pracownicy uzyskiwaliby nie tylko aktu
alne informacje na tematy produkcyjne, ale i mieliby 
możliwość wypowiedzenia się. Na takich naradach naj
łatwiej spotkać kierownika, poprosić o wyjaśnienie 
kwestii spornych, wskazać niedociągnięcia, zgłosić 
postulaty.

Jaka jest rzeczywistość? Zobaczymy to na przykła
dzie Zakładu Badawczego. .Na zebraniu sprawozdaw
czym Rady Oddziałowej w dniu 23 stycznia br. padło 
oficjalne stwierdzenie, że w ubiegłym roku nie odbyła 
się ani jedna narada produkcyjna!!!

A zatem — skąd załoga ma znać zadania produkcyj
ne czy chociażby zadania premiowe?

Powie ktoś — niewielka strata — Zakład Badawczy 
niczego nie produkuje. To prawda, ale prawdą jest 
również fakt, że powinniśmy wszyscy pracować ze 
świadomością swoich celów. Tylko wtedy praca staje 
się czymś więcej niż tylko przykrą koniecznością i tyl
ko wtedy daje pożądane rezultaty.

St. Z.
{nazwisko znane redakcji)

drogowy otrzymał potrzebne blachy kuchenne wcześniej, jeszcze przed ich zaewidencjonowaniem w magazynie.Bardzo dobrze się stało, że dział zaopatrzenia doszedł do porozumienia z wydziałem budów lano-drogowym. Jednakże droga od zakupu towaru do chwili, gdy można go pobrać, jest chyba rzeczywiście zbyt długa.

Stały Czytelnik „Azo
tów” — Dziękujemy za 
list i pozdrowienia. Wy
jaśniamy, że opóźnienia 
w terminowym ukazy
waniu się pierwszych, 
tegorocznych numerów 
„Tarnowskich Azotów” 
nie wynikły z naszej 
winy. Dołożymy jednak 
wszelkich starań, aby 
takie wypadki nie po
wtarzały się.

Niejednokrotnie już 
zwracaliśmy uwagę na 
drugą, poruszoną przez 
pana sprawę, a miano
wicie miesięcznego pro
gramowania imprez e- 
stradowych przez Za
kładowy Dom Kultury. 
Powrócimy jeszcze do 
tego tematu.

Czytelniczka podpisu
jąca się „Marysia”. W 
naszym przedsiębior
stwie prowadzone są 
kursy robotnika kwali
fikowanego. Ukończyć 
taki kurs, może każdy 
robotnik mający pod
stawowe .wykształcenie 
oraz co najmniej 4-letni 
staż pracy. •

Przy naszych Zakła
dach istnieje 3-letnie 
technikum chemiczne 
dla pracujących, do 
którego mogą uczęsz
czać absolwenci zasad
niczej szkoły zawodo
wej dla pracujących.

„Bądźcie godni swego bohatera”
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

nadaniu szkole imie
nia Hanki Sawickiej. 
Wraz z I sekretarzem 
KW przybyli sekr. KP 
tow. E. Michoń i L. Zu- 
kiewicz gospodarze mia
sta z przewodniczącym 
Prezydium MRN tow. 
J. Kloze, przedstawi
ciele zakładu opiekuń
czego z posłem na Sejm 
dyrektorem ZA tow. 
S. Opałko, oraz I -se
kretarzem KZ tow. R. 
Koziołem, przedstawi
ciele władz oświato
wych z wicekuratorem 
J. Nowakiem, dyrekto
rzy zakładów pracy i 
szkół, oraz licznie zgro
madzeni rodzice i mło
dzież szkolna.

Wystąpienie swoje 
tow. Cz. Domagała po
świecił problemom wy
chowawczym. Uznając 
za niezwykle słuszny 
Wybór na bohatera 
szkoły Hankę Sawi
cką, mówca nawią
zał do rangi po
wszechności nauczania 
w Polsce Ludowej. 
Walka i życie bohaterki.

Aktualne
Zadania Zjednoczenia ZPA

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
PLAN

— PRODUKCJA WARTOŚCI 
14 330 MŁN

Tegoroczny plan zakłada 
wzrost we wszystkich prawie 
dziedzinach działalności ZPA. 
Wartość produkcji finalnej 
wyniesie 14 miliardów 330 mi
lionów, co stanowi 15 procent 
więcej niż w 1967 r.

Realizacja tego zadania nie 
będzie łatwa, tym bardziej że 
rok rozpoczął się źle. Pra
wie we wszystkich przedsię
biorstwach Zjednoczenia na
stąpiły nieprzewidziane prze
stoje spowodowane wyłącze
niem prądu, awariami niektó
rych jednostek i innymi prze
szkodami. W styczniu zabrak
nie produkcji finalnej warto
ści ok. 35 milionów złotych, w 
tym ponad 4 tys. ton nawozów 
w czystym składniku. Potrze
bna jest pełna mobilizacja za
łóg wszystkich zakładów, by 
te zaległości nadrobić w pozo
stałych miesiącach bieżącego 
kwartału.

NAWOZY AZOTOWE

W bieżącym roku nastąpi 
znóczny wzrost produkcji na
wozów. Załogi największego 
naszego koncernu chemicznego 
wyprodukują 708 tys. ton na
wozów sztucznych w czystym 
składniku wobec 562 tys. ton 
osiągniętych w ubiegłym ro
ku. Stanowi to zwiększenie 
produkcji nawozów o 22,6 proc. 
Wzrasta produkcja, głównie sa 
letry amonowej (wzrost o 211 
proc.!) i mocznika, spada na
tomiast udział saletrzaku i a- 
zotniaku. Związane z tym kło
poty, to przede wszystkim ko
nieczność importowania znacz
nych ilości amoniaku, głównie 
z krajów kapitalistycznych, 
trudności ze środkami trans
portu i magazynami.

TWORZYWA SZTUCZNE

Plan produkcji tworzyw 
sztucznych nie został w ubr. 
w pełni zrealizowany. Wypro
dukowano 69 tys. ton wobec 
planowanych 80 tys. ton. Za
ważyły trudności rozruchowe 
Tarnowa II i Blachowni. Plan 
na bieżący rok przewiduje wy
produkowanie 107 tys. ton tych 
produktów, co stanowi wzrost 
o 55 proc.

WŁÓKNA SYNTETYCZNE

ZPA pokryje całkowicie po
trzeby przemysłu lekkiego w 
zakresie dostaw surowców do 
produkcji włókien syntetycz
nych. Liczyć się będzie po
ważnie w tej puli nasz tar
nowski akrylonitryl (8 tys. 
ton) i — tradycyjnie już — 
kaprolaktam (22 tys. ton).

EKSPORT

Zadania eksportowe Zjedno
czenia i podległych mu przed
siębiorstw wykonane zostały 
z dużą nadwyżką. Za produk
ty ZPA gospodarka narodowa 
uzyskała 112 milionów zł de
wizowych. Plan na bieżący rok 
przewiduje eksport produktów 
wartości 120 min zł dewizo
wych (z czego za 104 min zł 
dewizowych do krajów kapita
listycznych).

gorącej patriotki, ko- 
munistki i przywódcy 
młodzieży jest godny 
naśladowania przez 
młode pokolenie.

W zakończeniu swego 
wystąpienia I sekr. KW 
PZPR z niezwykłą siłą 
zaakcentował zadania 
rodziców i wychowaw
ców. Zgodność słów z 
czynami, troska o mło
dzież i jej przekonania, 
jedność postawy rodzi
ców z programem szkol
nym, to najbardziej 
ważkie sprawy.

Na zakończenie uro
czystości przedstawi
ciele uczniów złożyli 
podziękowanie za wy
budowanie szkoły, o— 
raz zapewnili, że nauką 
i pracą będą realizować 
wskazania władz. Po 
tym wystąpieniu dzieci, 
I sekr. KW tow. Cz. Do 
magała odsłonił po
piersie Hanki Sawic
kiej, dłuta A. i J. Drwa- 
lów.

AS

♦ ♦ ♦

Pomyślnie ukształtowała się 
realizacja wskaźników ekono
micznych przedsiębiorstw Zjed 
noczenia, m. in. wysoki jest 
wskaźnik podstawowy — zysk. 
Pozwoli on v/ bieżącym roku 
na znaczną, bo 12-procentową 
obniżkę cen fabrycznych pro
duktów przy planowanym zy
sku ok. 400 min złotych.

Sporego wysiłku wymagać 
będą realizacje zadań inwesty
cyjnych, na które przeznacza 
się w bieżącym roku prawie 4 
miliardy złotych. Poza budową 
nowych obiektów w Puławach 
i Włocławku do najpoważniej
szych przedsięwzięć inwesty
cyjnych i technicznych nale
żeć będą m. in. modernizacja 
oświęcimskiej wytwórni kau
czuku, dalsze prace przy uru
chamianiu Tarnowa II (II etap 
rozruchu półspalania), — o- 
siągnięcie lepszych wyników 
na instalacji pirolizy benzyn 
w Blachowni, opanowanie pro
dukcji mocznika w Kędzierzy
nie i Puławach, rozruch Pu
ław II.

W sumie zamknięty rok po
twierdził słuszność drogi, jaką 
zdąża centrala Zjednoczenia. 
Był to rok dalszego umocnie
nia zasad organizacyjnych eks
perymentu, który staje się 
wzorem dla innych przemy
słów i zjednoczeń.

Do oceny i zadań dotyczą
cych tarnowskiego kombinatu 
wrócimy obszerniej w następ
nych numerach naszej gazety.

EG

Współzawodnictwo 
w ofensywie

(Ciąg dalszy ze str. 1)

zużycia surowców i mate
riałów, stanowić będzie dla 
brygad pracy socjalistycz
nej warunek ubiegania się 
w bieżącym i przyszłym 
roku o zaszczytny tytuł 
„BPS 25-lecia Polski Lu
dowej”.

Równocześnie rozwijane 
będą w br. różne formy 
współzawodnictwa „spe
cjalistycznego”, np. o ty
tuł „brygady produkującej 
wyroby najwyższej jako
ści” czy „brygady bezbra- 
kowej”. Pozwolą one ze
społom posiadającym już 
tytuł BPS, wykazać się 
dalszymi możliwościami i 
ambicją.

Wytyczne wskazują też 
na potrzebę szerszego niż 
dotychczas upowszechnie
nia rywalizacji indywidu
alnej, zwłaszcza o tytuł 
„najlepszego w zawodzie”.

Partyjny 
obrachunek

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
zakładowej organizacji 
partyjnej. Pozwoli to śku- 
teczhiej przezwyciężać do
tychczasowe niedomaga
nia, kolegialnie opracować 
program działania dla 
każdej grupy partyjnej i 
podstawowej organizacji 
partyjnej, oraz dokonać 
wyboru nowych władz 
partyjnych, zdolnych do 
kierowania pracą organi
zacji partyjnej.

Należy jednocześnie 
stwierdzić, że w ostatniej 
kadencji poważnie wzro
sła nasza zakładowa orga
nizacja partyjna. Przy po
mocy doświadczonych to
warzyszy partyjnych roz
wiązaliśmy wiele trudnych 
problemów, które stały 
przed nami i które czeka
ją nas w przyszłości. Ma
my w organizacjach par
tyjnych dobry i ofiarny 
aktyw, przygotowany do 
realizacji wytyczanych za
dań. R. Osuch

Pytanie tygodnia
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Czy planujesz swój dzień 
Kazimierz Gurgul — bry

gadzista.
— Z wyjątkiem planu 

zajęć w pracy, który jest 
konieczny, planu zajęć po
południowych nie ukła
dam. Mam dwoje małych 
dzieci, toteż muszę pomóc 
żonie w ich wychowaniu, 
co się z tym wiąże, w róż
nych pracach domowych.

Adam Banasik — mistrz 
zmianowy.

— W pracy muszę robić 
plan zajęć, a w domu pla
nuję tylko „większe im
prezy”, jak kino, teatr, za
bawa, ale to jest planowa
nie raczej perspektywicz
ne na dwa, trzy tygodnie. 
Na razie, jako że jestem 
jeszcze kawalerem, mogę 
sobie pozwolić na taki stan 
rzeczy.

Czesław Pajor — apara
towy.

— Właściwie to układam 
plan w pracy codziennie, 
w domu wraz z żoną pla
nujemy np. pranie lub 
większe porządki.

Albina Zielonka — labo
ratorium kontroli tech
nicznej.

— Pracy zawodowej nie 
mogę planować, bo jej ro
dzaj uzależniony jest od 
bieżących potrzeb pla
cówki. Natomiast dość 
szczegółowo planuję zaję
cia domowe.

Czesław Szlichta — nad- 
mistrz.

— Dużo pracuję społecz
nie w organizacji partyj
nej, radzie oddziałowej, 
poza tym rodzinie też trze
ba trochę czasu poświęcić, 
tak że muszę robić plan 
na cały tydzień.

★
JUŻ POBIEŻNIE czyta

jąc te wypowiedzi zorien- . 
tować się można, że swoje 
zajęcia planują ludzie pra
cujący społecznie, którzy 
mają mnóstwo zajęć i obo
wiązków. Kobiety pracu
jące — te oczywiście chcąc 
pogodzić pracę zawodową 
z obowiązkami „pani do
mu”, a często i pracą spo
łeczną — muszą planować 
swoje zajęcia. Dobrze, gdy 
mogą liczyć na pomoc mę
ża i dzieci, ale jak widać 
z powyższych wypowiedzi, 
nie zawsze tak jest.

Ciekawa była reakcja na
szych rozmówców na za
dawane im pytanie. Odpo
wiadał zazwyczaj głos pe
łen zdziwienia, jakby py
tano ich o coś nadzwyczaj
nego. A dobry plan na 
dzień lub cały tydzień bar 
dzo nam przecież pomaga. 
Trzeba przyznać, że żyje- 
my trochę po bałaganiar- 
sku. — cóż będziemy się 
martwić dniem jutrzej
szym „cieszymy, się, bo nie 
wiadomo, czy świat potrwa 
jeszcze dwa tygodnie”.

I w ten właśnie sposób 
umykają nam te prawdzi
we wartości życia, a więc 
wzbogacenie własnej oso
bowości przez przeczytanie 
dobrej książki, obejrzenie 
filmu czy sztuki teatralnej, 
a nawet Wyżycia się spor
towego, które daje tak 
wiele zadowolenia. W 
gruncie rzeczy czas ucieka, 
a my gnuśniejemy, są- 
dząc, ¿e skoro dzisiaj 
straciliśmy wiele cennego 
czasu przez nieumiejętne 
rozłożenia zajęć, jutro to 
nadrobimy. A tu, niestety, 
dni uciekają bezpowrotnie.

Rozmawiała: A. Łubaś
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 Pierwszy artykuł pod powyższym tytułem po

święciliśmy nagrodom z funduszu zakładowego i 
premiom z funduszu płac. Dziś przedstawiamy me
chanizm funkcjonowania niektórych nagród spe
cjalnych oraz towarzyszące mu niedomagania.

NAGRODY ZA JAKOŚĆ

Można być wyróżnionym 
za jakość produłścji. Na
grody z tego tytułu otrzy
muje się za produkty ze 
znakiem jakości. W na
szym przedsiębiorstwie na
leży do nich tylko sześcio- 
metylenoczteroamina i 
kwas azotowy czysty do a- 
naliz, a w całym ZPA 
jest ich zaledwie 6. Ist
nieje specjalny regulamin 
przyznawania tych nagród. 
Ich wysokość ustala »Mini
sterstwo Przemysłu Chemi
cznego. Propozycja roz
działu kwoty przyznanej 
nagrody w przedsiębior
stwie wychodzi od sekcji 
normalizacji przy dziale 
głównego technologa. Dal
szego podziału dokonują 
kierownicy zakładów
wspólnie z przedstawicie
lami organizacji społecz
nych. Największa kwota 
do podziału za znak jako
ści wyniosła w naszym 
kombinacie 40 tys. złotych. 
Kwartalnie nagradza się o- 
koło 30 osób. Najwięcej ich 
rekrutuje się z zakładów: 
Syntezy i Produkcji Nawo
zów. Najwyższa indywidu
alna nagroda z tego tytułu 
nie przekroczyła w naszym 
przedsiębiorstwie jeszcze 2 
tys. złotych, zaś najniższa 
wynosi 300 zł.

DYSPROPORCJE

Sporo wątpliwości i na
wet kłopotów nastręczają 
nagrody za eksport. Istnie
ją dwie podstawy do sto
sowania tego typu wyróż
nień: za efektywność eks
portu i za aktywizację eks
portu. Pierwsza możliwość 
znajduje u nas konkretne 
odbicie w produkcji od
czynników chemicznych, 
druga natomiast występuje 
przy nowych kierunkach 
eksportu, dostawach po
nadplanowych itp. (w na
szym kombinacie np. ka- 
prolaktam — 86 proc, ca
łości eksportu).

Pulę nagród dla danego 
zakładu ustala CHZ „Cieeh”. 
Podziału w przedsiębior
stwie dokonuje się na pod
stawie regulaminu zatwier
dzonego przez samorząd ro
botniczy i dyrekcję. Jest na
wet wykaz stanowisk, któ
rym przysługuje eksportowa 
premia. Na 171 osób u- 
prawnionych w kombinacie 
do tego wyróżnienia — 89 
zajmuje stanowiska pracow
ników umysłowych, a 81 — 
pracowników fizycznych.

Wydaje się, że liczba sta
nowisk przewidzianych do 
rozdziału jest za duża. Na
grody natomiast są nie za 
wielkie. Występuje tu i inny 
problem. Jak oddzielić pro
dukcję eksportową od kra
jowej? Pretensji może być 
co niemiara. Albo: co zro
bić z niewielkimi fundusza
mi wypracowanymi za eks
port odczynników chemi
cznych? Za okres II i III 
kwartału ub. roku wyniosły 
one np. sumę 3 084 zł. Jak 
te pieniądze rozdzielić? Po 
kilka złotych na głowę?

Sam rozdział może być 
nieraz powodem ■ wielu 
pretensji, bo co zrobić, gdy 
trzeba obdzielić 4 pracow
ników, a na dany oddział 
przyznano tylko kwotę 400 
złotych? (najniższa nagro
da regulaminowa). Naj
wyższa nagroda eksporto
wa nie może przekroczyć 
4 tysięcy złotych, a ich ro
czna wysokość czteromie
sięcznych zasadniczych po
borów danego pracownika.

727 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
ZA TWÓRCZOŚĆ 

TECHNICZNĄ

Dobre i złe strony posia
da system nagradzania z 
funduszu postępu technicz
no-ekonomicznego. Nagra
dzają: Komitet Nauki i 
Techniki oraz Minister

stwo Przemysłu Chemiczne 
go. Ten pierwszy przyzna- 
je (bardzo rzadko!) wyso
kie nagrody za prace o 
dużym znaczeniu dla gos
podarki krajowej. Mini
sterstwo wyróżnia wszel
kie prace z zakresu roz
woju postępu techniczno- 
ekonomicznego z wyjąt
kiem zadań objętych regu
laminem premiowania, 
wniosków racjonalizator
skich i rozwiązań techno
logicznych opartych na li
cencjach zagranicznych, a- 
le nie stanowiących postę
pu myśli technicznej wo
bec tych ostatnich.

Cała rzecz w tym, by da
na praca została zaplanowa
na w Zakładach znacznie 
wcześniej i zgłoszona w 
ZPA, które drogą już pew
nego rodzaju konkursu za
twierdza najlepsze prace. Z 
naszego kombinatu jest 
przyjmowane corocznie 50— 
60 procent tematów, co sta
wia Tarnów na pierwszym 
miejscu przed Oświęcimiem 
i Kędzierzynem. ZPA za
twierdza też wysokość na
gród. Tematy i wysokość 
nagród poda je się do publi
cznej wiadomości.

W ub. roku tarnowianie 
realizowali 12 tematów za
akceptowanych przez Zjed
noczenie. Opracowaniem 
każdego z nich zajmowało 
się średnio 35 osób, a łą
cznie do nagród było u- 
prawnionych około 400 
pracowników.

Ub. roku pracownicy 
„Azotów” otrzymali 727 
tys. złotych tytułem wy
różnień z funduszu postę
pu techniczno - ekonomi
cznego. A czy nagrody za
wsze trafiają do tych, któ
rzy je powinni otrzymać? 
Mówił nam jeden z „na- 
grodobiorców”, sama zasa
da funduszu PT-E jest w 
porządku, tylko nie podoba 
mi się metoda samego po
działu nagród, nie są one 
czynnikiem dopingującym”.

Albo inne zagadnienie. 
Istniejące przepisy nie stwa
rzają możliwości nagrodze
nia wszystkich pracowników 
fizycznych zaangażowanych 
przy realizacji danego te
matu. Wyróżnia się ludzi za 
pomysł i twórczą interpre
tację przy realizacji. Gorzej 
z ludźmi wykonującymi 
czynności np. mechaników, 
spawaczy. Tylko część z nich 
dostaje swój procent. Po- 
wstają tu niepotrzebne za
drażnienia.

Z PUSTEGO 
I SALOMON NIE NALEJE

Najbardziej istotną spra
wą tkwiącą w systemie 
nagród jest sposób ich roz
działu na najniższych 
szczeblach w kombinacie, 
tj. w zakładach, wydzia
łach, oddziałach. Dużo 
rozmawialiśmy na ten te
mat. Mówiono: „wszędzie 
o nagrodach decyduje ko
lektyw. złożony z kierow
nictwa danej jednostki, 
przedstawicieli organizacji 
związkowej, partyjnej, 
młodzieżowej i komisji 
kobiecej”. A więc decyzje 
winny być jak najbardziej 
sprawiedliwe. I takie są w 
większości wypadków. 
Jednak przy najdoskonal
szym podziale występują 
pewne niedomagania, a 
zwłaszcza gdy dzieli się 
pieniądze. Niezadowoleni 
mają prawo odwołania.

Tak też czynią. Zgłaszają 
swe uwagi czynnikom spo
łecznym. Np. W EC-II 
przewodniczący tamtejszej 
rady oddziałowej skrzętnie 
notuje wszystkie zażalenia 
i porusza je na najbliż
szych zebraniach poświę
conych tym sprawom. Ża
lili się działacze związko
wi, że fundusz nagród 
ciągle maleje. Coraz mniej 
dostaje się np. za współ
zawodnictwo pracy. Jesteś
my przedstawicielami za
łogi — stwierdzali — chcie 
libyśmy dawać, a nie 
skreślać. No bo jak robić, 
skoro z pustego i Salomon 
nic naleje.

KTO OTRZYMUJE 
NAGRODY?

Staraliśmy się dotrzeć 
do różnych środowisk. Py
taliśmy kto, kiedy i za co 
otrzymywał nagrody. Np. 
kobieta zatrudniona w 
kombinacie już 15 lat nie 
widziała na oczy żadnej 
nagrody. Może na to nie 
zasługuje? Ostatnio była 
nawet na liście, ale inży
nier się rozmyślił i... skre
ślił jej nazwisko. A co na 
to czynnik społeczny? Ko
bieta pracuje w magazy
nie SOWI. Pracownica 
Biura Projektów otrzymu
je dwie nagrody, a pracu
jący 14 lat mężczyzna 
zwierza mi się, że nagro
dzono go może tylko jeden 
raz. Inny pracownik (17 
-letni staż pracy w ZA) o- 
trzymał w ub r. 300 zło
tych. Prosił wcześniej, bo 
przebywał w szpitalu. Czy 
to nagroda? Młody czło
wiek pracujący w ZA za
ledwie trzy lata, otrzy
muje 200 złotych nagrody 
i nie wie za co. Robotnik z 
20-letnim stażem pracy li
czy, że może w tym roku 
dostanie jakąś nagrodę, bo 
od tamtej pierwszej u- 
płynęło wiele lat.

Z przytoczonych przy
kładów trudno wysnuwać 
jakieś wnioski uogólnia
jące. Celowo wybrałem te 
najjaskrawsze przykłady, 
by zasygnalizować pewne 
być może — ujemne zja
wiska, których nigdy nie 
brak, gdy mowa o pienią
dzach. Interesowały mnie 
zjawiska powtarzające się 
na listach nagród. Jeden z 
kierowników odpowiedział 
mi, że jeśli pracownik jest 
wzorowy pod każdym 
względem, to nagrodę o- 
trzyma zawsze. Czy takie 
traktowanie sprawy nje 
tworzy „klanu nagrodo- 
biorców”. A może ten, kto 
pierwszy raz dostał się na 
listę nagrodzonych jest u- 
mieszczany na dalszych w 
sposób automatyczny. Po
trzebna tu dokładna ana
liza kandydatów do na
gród, by dać również szan
sę innym.

ZYGMUNT KOPER

Proponujemy na soboię i niedzśe!ę

8
 Entuzjastom sportu wiele przeżyć dostarczy gigan

tyczny film sportowy produkcji japońskiej „Olimpia
da w Tokio”, wyświetlany w kinie „Azot” w dniach 
3—4 II. Japończycy nakręcili reportaż mający nie tyl
ko wartości dokumentalne, ale i olbrzymie wartości 
artystyczne, dzięki doskonałym zdjęciom pokazującym 
wysiłek sportowców w ich szlachetnych zmaganiach.

Sądzę, że nie musi się re-o Natomiast tym, którzy nie 
klamować filmów studyjnych zdążyli oglądnąć niedawno 
wyświetlanych w kinie wyświetlonego w kinie 
„Krakus” w każdą sobotę. „Marzenie” filmu fanta- 
Reprezentują one zawsze styczno-naukowego produkcji 
duże wartości artystyczne, francuskiej „Niebo nad gło- 
□nia 3 II będzie to obraz wą” gorąco polecam do obej- 
produkcji angielskiej pod ty- rżenia go w „Krakusie” od 
tułem „Ognie na ulicy”. 4 II.

Przed rozruchem 
nowej jednostki kwasu

Nadmistrz Henryk Przeklasa kontroluje pracę 
turbosprężarki w stacji sterowania.

Fot. J. Iwański

Rozbudowa instalacji do produkcji kwasu azo
towego dobiega końca. Ostatnim etapem tej roz
budowy jest ukończenie oraz oddanie do rozru
chu mechanicznego czwartej jednostki instalacji 
średniociśnieniowej. W czasie budowy wspomnia
nej instalacji sięgano do doświadczeń budowy po
przednich jednostek, co odzwierciedla się we wpro
wadzeniu szeregu zmian technologicznych i apara
turowych. Zmiany te umożliwią sprawny rozruch 
technologiczny oraz poprawę warunków pracy.

Obecnie dobiega końca rozruch mechaniczny, 
wypróbowano sprawność aparatury kontrolno- 
pomiarowej, armatury pomp oraz szczelność apa
ratury i rurociągów. Przeprowadzono rozruch 
turbosprężarki. Nie brakło tu trudności, których 
przyczyny zlokalizował i usunął nadmistrz Hen
ryk Przeklasa, umożliwiając kontynuowanie roz
ruchu wież absorpcyjnych. M. F.

Miłośnikom piosenki wiel
ką radość zapewne sprawi 
transmitowany przez telewi
zję Festiwal Piosenki w San 
Rema, w sobotę 3 II o godz. 
21.

Pewnego dnia, pewna para 
małżeńska odkryła, że ich 
związek jest imprezą całko
wicie nieudaną i chybioną. 
Kiedy i dlaczego dowiemy 
się w niedzielę 4 II o godz.
17.35 z komedii telewizyjnej
znanego scenarzysty J. S. 
Stawińskiego pt. „Rozwód”, 
reżyserowanej przez specja
listę „lekkich programów” 
J. Gruzę. '

Artyści operetki śląskiej 
cieszą się dużą popularnością, 
toteż zwolennicy „pcdkasa- 
nej muzy” z przyjemnością 
obejrzą w ich wykonaniu 
koncert melodii operetko
wych pt. „Spotkanie w So- 
ho” również w niedzielę o 
godzinie 20.05.

Biblioteka Domu Kultury 
otrzymała wiele nowości 
wydawniczych, m. in. T. 
Klimaszewskiego „Febra”, 
Jacobsen Jordeg — „Barba
ra”, „Rylcem i trzciną”, 
„Myśli starożytnego Wscho
du”, do których przeczytania 
zachęca

DORADCA
* * *

SOBOTA: 16.15 „Aktualno
ści”, 16.30 Wychowanie fi
zyczne naszych dzieci, 16.40 
Wiadomości dziennika, 16.45 
Dla młodych widzów: „Bu
dujemy nowy dom” — tur
niej szkół zawodowych, 17.45 
„Praca dla Ewy”, 18.00 „Je
den dzień w Szwajcarii” —■ 
reportaż filmowy, 18.10 „Wie 
czorne rozmowy”, 18.30 „X- 
lecie telewizyjnych progra
mów rozrywkowych”, 19.20 
Dobranoc, 19.30 Monitor, 
20.10 „Pegaz”, 21.00 Festiwal- 
Piosenki w San Remo, 22.10 
Dziennik, 22.25 Wiadomości 
sportowe, 22.35 „Strzelajcie 
do pianisty” — film fabular
ny prod. francuskiej.

NIEDZIELA: 9.25 TV kurs 
rolniczy — pytania i odpo
wiedzi, 10.00 „Przypomina
my, radzimy”, 10.15 „Cisza 
na granicy” — film fab. 
prod. radź., 11.20 PKF, 11.30 
„Nasi soliści” — w progra
mie utwory Cl. Debussy’ego, 
11.45 Wiadomości DTV, 12.00 
„Rewelacyjna Mae West” — 
z cyklu: W „Starym kinie”, 
13.00 „Bawcie się z nami”,
13.35 „Cyrk” — film z serii:
„Uciekinier”, 14.00 „Prze
miany”, 14.30 Dla dzieci: 
Ludwik Jerzy Kern — „Fer
dynand Wspaniały”, 15.30 
„Senior” — reportaż filmowy 
z cyklu: „Ludzie i zdarze
nia”, 15.50 Mistrzostwa kibi
ców sportowych — teletur
niej, 16.55 Recital Jacqueline 
Dulac, 17.35 Teatr komedii 
współczesnej: „Rozwód”,
18.30 „O kolorach bez kolo
rów” — z cyklu: „Piórkiem 
i węglem”, 18.50 „Ślepy tor” 
— polski film telewizyjny z 
cyklu: „Opowieści niezwy
kłe”, 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik, 20.05 „Spotkanie w 
Soho” — melodie operetko
we, 21.00 „Czarna owca” — 
film fab. prod. ang., 22.15 
Niedziela sportowa.

Ludzie w wieży grawitacyjnej
Któregoś dnia stycznia w pomieszczeniach wydzia

łu saletry wapniowej można było usłyszeć: „w głów
nym stropie wieży granulacyjnej nr 2 zauważono du
ży otwór”. Dla laika był to po prostu drobiazg, ale 
dla ludzi z wydziału zdanie takie oznaczało niebez
pieczeństwo zapalenia się stropu. Otwór powstał na 
skutek korozji. Pod niedokładnie położone wykła
dziny izolacyjne dostał się roztwór żrący.

Szybko zwołana komisja specjalistów wydała nie
odwołalną decyzję: „należy natychmiast przystąpić 
do wymiany stropu oraz remontu głównej kopuły, 
Opracowany harmonogram robót przewiduje zakoń
czenie prac w wieży granulacyjnej na 20 lutego br. 
Lecz z dotychczasowego toku robót widać, że będą 
one skrócone o około 10 dni. Będzie to możliwe, 
oczywiście, przy dalszej efektywnej współpracy służ
by głównego mechanika, pracowników ruchowych 
wydziału i, wydziału budowlano-drogowego, którzy 
razem prowadzą prace w wieży granulacyjnej.

Początkowo brakowało ludzi. Toteż musiano wyko
rzystywać pracowników ruchowych ze wszystkich 
zmian. Kłopotliwy był też transport materiałów na 
górę. Duże trudności napotykano przy remoncie ścia
nek wewnętrznych wieży granulacyjnej.

Ludźmi głównego mechanika kieruje mistrz Roman 
Obuszko. Budowlani pracują pod kierownictwem mi

strza A. Karasia i brygadzisty A. Sojada. Tym pra
cownikom należą się szczególne słowa uznania, bo 
naprawiają oni strop wieży granulacyjnej i jedno
cześnie przeprowadzają remont całego obiektu saletry 
wapniowej.

Na pewno dalsza ich współpraca z mechanikami 
i ru-'1,owcami wydziału saletry wapniowej pozwoli 
skrócić o te 10 dni czas trwania remontu wieży gra
nulacyjnej nr 2.

(Zyk)

dziale saletry wapniowej. Fot. Śt. Chabior
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MRTR7- wychowawcą 
lillulliL j nauczycielem 
ląłogi

(streszczenie referatu)
WSZYSCY doceniamy rolę mistrza w przedsiębiorstwie, rozumiemy jego zadania, obowiązki i uprawnienia, chcemy podnieść jego znaczenie do wyższej rangi. Problem mistrza był przedmiotem niejednokrotnych rozmów i dyskusji w gronie dyrekcji, władz partyjnych i działaczy Związku Młodzieży Socjalistycznej kombinatu. Narada stanowi logiczny rezultat tego zainteresowania.Mówca porównał następnie rolę, pozycję i postawę mistrza w czasach kapitalistycznych i w naszym u- stroju socjalistycznym. Z kolei nakreślił pozycję i rolę mistrza w socjalistycznym zakładzie pracy ze szczególnym uwzględnieniem warunków i specyfiki zakładu chemicznego, jakim są Zakłady Azotowe w Tarnowie. Stwierdził m. in. iż .....uchwały i zarządzenia

państwowe i resortowe nie są w pełni realizowa
ne. Mistrz przeważnie nadal nie czuje się gospo
darzem na powierzonym mu odcinku produkcyj
nym. Jeśli nawet czuje się nim formalnie, to 
twierdzi, że nie posiada w swym ręku odpowied
niej sankcji, a zarazem autorytetu, których brak 
utrudnia utrzymanie należytej dyscypliny i spraw
ne organizowanie pracy”.W dalszej części przedstawione zostały bardzo obszernie czynności, obowiązki oraz zakres odpowiedzialności mistrza, dotyczące m. in. organizacji pracy, realizacji zadań produkcyjnych, przestrzegania dyscypliny pracy, dbania o kulturę miejsca pracy, warunki bhp oraz podnoszenia kwalifikacji i realizowania programu szkolenia. Następnie referent przedstawił uprawnienia mistrzów wynikające z zajmowanego stanowiska, znacznie skromniejsze ilościowo i jakościowo od obowiązków, co ma niemały wpływ na faktyczną pozycję mistrza wśród załogi. Mówca przedstawił wiele czynników warunkujących zachowanie pozycji mistrza, wśród których na czoło wysuwa się konieczność ścisłej koordynacji komórek funcjonal- nych przedsiębiorstwa, które obecnie ograniczają nie- . jednokrotnie funkcję mistrza, szczególnie jego uprawnienia. W dalszym ciągu referent stawiał wiele znaków zapytania przy poszczególnych funkcjach mistrza w naszym przedsiębiorstwie, wątpliwości swe traktując jako tezy do dyskusji.

„Stosunki międzyludzkie mają jak wiadomo bez
pośrednie znaczenie i wpływ na jakość i wielkość 
produkcji, a więc ich właściwe kształtowanie i po
prawny stan leżą zarówno w interesie mistrza, 
jak i nadzoru wyższego”.Problemowi temu dyrektor Szczypiński poświęcił sporo miejsca stwierdzając m. in. iż,

„...jakość stosunków międzyludzkich zależy 
w głównej mierze od tego, jakie znaczenie średni 
i wyższy dozór techniczny przypisuje humanistycz
nym wartościom człowieka”.Dalsza część wystąpienia dotyczyła funkcji nauczyciela i wychowawcy, jaką mistrz powinien spełniać w stosunku do załogi. Mówca skoncentrował się na problemie samokształcenia i podnoszenia kwalifikacji przez mistrzów.

„...mistrzowie powinni rozumieć, iż obojętność 
w sprawach podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
i szkoleniowych nie może być tolerowana przez 
przedsiębiorstwo, szczególnie gdy mistrza obarcza 
się rolą wychowawcy i nauczyciela załogi”.Z kolei przedstawione zostały niektóre z form szkolenia i nabywania umiejętności dydaktycznych przez mistrzów, niezbędnych do sprawnego prowadzenia szkolenia pracowników. Referent sformułował szereg postulatów, takich jak utworzenie okresu kandydackiego na stanowisko mistrza oraz wydanie programu szkolenia uwzględniającego kogo do jakiej pracy i w jakim terminie mistrz powinien przyuczyć.Za niezwykle ważny czynnik w procesie wychowawczym uznane zostało stworzenie atmosfery zdrowej rywalizacji, czyli współzawodnictwa opartego na szeroko już rozbudowanym w naszym przedsiębior- twie systemie walki o tytuł brygad pracy socjalistycznej. Innym czynnikiem stanowiącym pomoc w prowadzeniu właściwej pracy wychowawczej jest współdziałanie z mistrzem organizacji społecznych, których treścią pracy jest wychowywanie ludzi w duchu socjalistycznego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. Współpraca mistrza z tymi organizacjami powinna dać dobre wyniki w osiąganiu jednego z podstawowych celów wychowawczych, jakim jest integracja załogi, czyli jej przywiązanie do swego, zakładu pracy. Szczególne znaczenie w założonym procesie integracji ma działalność idąca w kierunku właściwej adaptacji pracowników w miejscu pracy, zainicjowana' przez ZMS akcją „Kowalski nie jest sam”.W dalszym ciągu referatu mówca zilustrował niektóre sytuacje wychowawcze wynikające z kontaktów mistrza z przełożonymi i podwładnymi oraz stwierdził, iż

„..podejmowanie dzieła kształtowania socja
listycznej osobowości członków załogi powinno się 
opierać na pedagogicznie uzasadnionym modelu 
wychowania w przedsiębiorstwie”.Kończąc dyrektor techniczny powiedział

„..stwierdzam, że mistrz reprezentuje przedsię
biorstwo, działa w imieniu dyrekcji. Słaby mistrz 
mający czasami w swym zespole ludzi na niskim 
poziomic, bumelantów, ulegając ich wpływowi, ra
zem ze swoim kolektywem nie będzie się wywią
zywał ze swojej funkcji. Prowadzi to do nieładu, 
słabej wydajności pracy, złej jakości produkcji".

r

À
Y każdego trzeba podejść inaczej. Ryszard Kozioł

— I sekretarz KZ PZPR 
przewodniczący naradyDokonując podsumowania dyskusji stwierdził, że narada spełniła zakładany cel. Nie rozwiązała ona wszystkich problemów, ale przecież nie o to chodziło. Kierownictwo Zakładów, organizacja partyjna winny zrobić wszystko, aby pomóc mistrzowi w utrzymaniu i podnoszeniu jego autorytetu. Z drugiej strony od mistrza będzie się wymagać coraz więcej. I dlatego nie może być mowy o przypadkach subiektywizmu w ocenie pracowników, kumoterstwie, niejednakowego traktowania wszystkich podwładnych.Wszystkie propozycje i wnio ski, które padły na naradzie będą przedmiotem wnikliwej analizy kierownictwa Zakła- kładów. Niektóre z nich nie leżą jednak w kompetencji przedsiębiorstwa, np. sprawa płac. W 90 procentach mistrzowie i nadmistrzowie osiągnęli najwyższy pułap, jaki przewiduje taryfikator. Jest to więc problem w tej chwili ogólno- resortowy. Jeżeli występują różnice płacowe to są one wynikiem zajmowania funkcji mistrza dniówkowego zmianowego.

Dominik Baczyński
— Zakład Transportu...Mistrzowie spotykają się bardzo często z kłopotliwymi pytaniami zadawanymi przez pracowników fizycznych. Pytania te dotyczą spraw tak produkcyjnych, jak i politycznych. W związku z tym mistrz winien posiadać zasób wiadomości, by przynajmniej w całości zaspokoić ciekawość podległych mu pracowników.

mistrzówna naradziewiększość dyskutantów
z żarliwym zaangażowaniem. Niestety, nie mo

żemy podać w całości wystąpień ze względu na szczupłość miejsca. 
Zamieszczamy tylko najistotniejsze fragmenty jednych wystąpień, stresz
czenia innych.

Nie ukrywamy, że praktyka ta zubożyła wypowiedzi dyskutantów, po
zbawiła je cech oryginalności. Nic na to jednak nie możemy poradzić. 
Nawet na 8 stronach naszej gazety nie zamieścilibyśmy całości dyskusji.

Przepraszamy!

Mgr Jarosław
Karczewska

ZDECYDOWANA 
mówiła rzeczowo,

sekretarz komisji działal
ności wychowawczej w 
środowisku pracy CKZZ...Bardzo często mistrzowie rekrutują się spośród długoletnich pracowników Zakładów, a- wans swój uzyskali w rezultacie swej długiej praktyki. Stąd trudno o- kreślić przyczynę zdarzających się jeszcze antagonizmów między mistrza-

Przemawia kierownik 
Zespołu Prasowo-Wydaw- 
niczego CRZZ, mgr Jaro
sław Karczewski.

Fot. J. Iwańskimi a kierownictwem jednostek produkcyjnych......Mistrzowie spełniają ważną funkcję wychowawczą w stosunku do załogi. Z reguły lepsze wyniki w produkcji uzyskuje mistrz, który interesuje się warunkami społecznymi pracowników. Kierowanie ludźmi jest funkcją, która rodzi konflikty, toteż główną funkcją wychowawczą mistrza jest łagodzenie i zapobieganie im. Nie może temu podołać mistrz. sam

tym winni: organizacja zwitkowa, grupowy, organizacje społeczno-polityczne... Należy wypracować model działalności społeczno-politycznej w zakładzie. Tych spraw nie należy odkładać. Aby wychować dobrego pracownika, trzeba zastosować szereg pociągnięć organizacyjnych, najważniejsze z nich to:adaptacja nowo przyjmowanych pracowników przez: maksymalne uproszczenie procedury przyjmowania do pracy, akcja informacyjna, m. in. wydanie informatora zakładowego dla nowo przyjmowanych pracowników, ustalenie opiekunów społecznych.
★ W wychowywaniu stosunek środków negatywnych do pozytywnych powinien być co najmniej wyrównany. Należy ustalić większą ilość form nagradzania, wyróżniania pracowników czy to przez listy pochwalne, lub też tytuł i odznakę „zasłużonego pracownika Zakładów Azotowych” i określenie związane z tymi przywilejami.
★ Opracowanie' kryteriów oceny pracowników, które winny być brane pod uwagę przy nagradzaniu i opiniowaniu pracowników. Pozwoliłoby to wyeliminować stronniczość i tendencyjność w załatwianiu tych spraw. W związku z tym dzisiejsza narada winna podjąć uchwały mające moc obowiązującą, zmierzające m. in. do ustalenia „funduszu mistrza” — nawet jako eksperymentu w resorcie chemii. Pozwoliłoby to na wynagradzanie ludzi dobrze pracujących — na wniosek mi strza, z pominięciem dotychczasowej procedury...
★ Organizowanie narady mistrzów nie całego kombinatu, ale poszczegól

nych wydziałów,, co pozwoliłoby na swobodniejszą wymianę zdań.
Dobry mistrz nie może 

być traktowany tylko jako 
zwierzchnik i organi
zator produkcji, ale po
winien być również do
brym działaczem, maksy
malnie zaangażowanym 
społecznie...

nie spełniają tej roli. W' celu ustalenia bodźca podnoszenia kwalifikacji należało wprowadzić egzaminy kwalifikacyjne przynajmniej raz w roku, na podstawie których, pracownika można by awansować lub przesunąć na niższe stanowisko.Zdarzają się w Zakładzie Kaprolaktamu drobne wypadki przy pracy, które nie wymagają zwolnień lekarskich. Wnioskuję, by zatrudnić lekko kontuzjowanych czy chorych pracowników lżejszych.

— ten właśnie fakt podnosi jego autorytet.Dyskutant mówił również o podważaniu roli mistrza przez pracowników wyższego dozoru i zlecaniu przez nich prac bezpośrednio podległym mistrzowi pracownikom. Fakt ten nie powinien mieć miej-* sca.
przy pracach

Mgr Teresa
Denis-Kolek

— socjolog Zakładów

l. Rączek
— Zakład Kaprolaktamu...Zdarzają się wypadki, przyjmowani pracownicy są odpowiednio przygotowani do objęcia konkretnych stanowisk pracy- 7-dniowy okres przygotowania do pracy jest za krótki, dlatego postuluję przedłużenie go do miesiąca. Nowy pracownik oprócz regulaminu pracy powinien dostać krótką broszurę : opracowaną z przepisami bhp i przeciwpo- żarniczymi...Jeśli zaś chodzi o sprawę szkolenia i instruktażu, to powinno się opracować przystępną broszurę, którą przeciętny pracownik fizyczny mógłby so bie przyswoić. Dotychczasowe

że nie

Socjolog zakładowy mgr 
Teresa Denis oparła swoją 
wypowiedź na badaniach 
ankietowych.

Fot. J. Iwański

Józef Woźny
EC II...Bardzo częstoi zapomina się o małych rzeczach, które jednak bardzo by pomogły mistrzowi. Np. w czasie awarii, a więc pełnej mobilizacji wszystkich pracowników, nie zabezpiecza sio J j do domu, gorącycn '„-».Liiiów. Od pewnego czasu bardzo cicho jest w naszych Zakładach o jakichkolwiek odznaczeniach czy innych formach uznania za pracę, a wiemy dobrze, że byłyby one dodatkowym bodźcem do pracy.

Mówiła ona o przeprowadzonych w przedsiębiorstwie badaniach na temat pozycji i roli społeczno-zawodowej mistrza.

widualną, zależy od samego mistrza, od umiejętności współpracy z ludźmi i umiejętności organizowania pracy, obiektywnego stosunku do swoich podwładnych. Ważnym argumentem w oczach ludzi jest stosunek kierownictwa do mistrza...”....inna wypowiedź: „Dać mistrzom pełną swobodę w nagradzaniu i przeszeregowaniu pracowników, żeby kierownictwo nie traktowało mistrza jako narzędzie swoich zamierzeń, ale liczyło się z jego zdaniem”....Ponad 50 procent badanych opowiada się za posiadaniem wykształcenia średniego zawodowego, uzupełnionego kursem mistrzowskim oraz
Czesław Sukiennik
— Zakład Produkcji Nawozów...Więcej potrzeba poświęcić uwagi młodym pracownikom

Stanisław Lipiński
— ZPN — Remonty...Niejednokrotnie zdarza się, że kierownik wydziału zleca pracę do wykonania nie mistrzowi, lecz bezpośrednio brygadziście lub pracownikowi. Takie wypadki, nie powinny mieć miejsca, bo w znacznym stopniu utrudniają działanie mistrza. Zlecenia do wykonania jakiejkolwiek pracy winny napływać do mistrza, a ten z kolei winien przekazywać je dalej.

Mgr Stanisław 
Smolan

— psycholog zakładowy...Często zdarza się, że mistrzowie nie mogą sobie poradzić z poszczególnymi pracow nikami. W takich przypadkach winni korzystać z pomocy fachowej pracowni psychoanalitycznej, która posiada bibliotekę wyposażoną w fachową literaturę, może ją także sprowadzać na doraźne potrzeby, by służyć mistrzom w konkretnych przypadkach...Gros wypadków przy pracy ma przyczyny tkwiące w tzw. czynniku ludzkim, a więc np. małej przydatności do wykonywania takiej a nie innej pracy, braku uwjjgi, refleksu, niedostatecznego 'dozoru. Dlatego też dyś f '"' jonował wprowadzeń^' aa podstawowych kursach bhp tematyki poruszającej te zagadnienia.
Józef Kołat

— Zakład Pomiarów i Auto
matyki...Mówiąc o współpracy po- miarowców z innymi'zakładami, stwierdził, że dobrze układa się praca zizakładem Chloru i Kaprolaktamu. Nie ma nieporozumień, wzajemnego obarczania się winą z^. powstające usterki. Mistrz powinien mieć wpływ na karanie i wynagradzanie pracowników

Adolf Bjczyk
— Zakład Energetyczny...Największym — moim zda niem — mankamentem w pracy są niedomogi w dziedzinie zaopatrzenia. Często o części zamienne i surowce starać się muszą sami pracownicy, zamiast powołanego do tego działu zaopatrzenia. Cała masa urządzeń, zwłaszcza w nowych zakładach jest importowana. Inwestycja nie postarała się o to, aby dostarczyć ich dokumentację techniczną. Jak więc mamy remontować te u- rządzenia, które często trzeba w dodatku przekonstruować?..

W prezydium, obok mło
dych działaczy zasiedli 
starzy doświadczeni mi
strzowie.

Fot. J. Iwański...jaką rolę wyznaczają sobie mistrzowie? 7,1 proc, u- waża się za pracowników administracyjno-biurowych, 36,9 proc, za robotników wykwalifikowanych i 43,6 proc, zalicza się do grupy inżynieryjno- technicznej......zdecydowana większość mistrzów jest zdania, iż w codziennej praktyce mistrz częściej reprezentuje interesy kierownictwa i dyrekcji wobec załogi......sytuacja mistrza ma swoje dobre i złe strony. Dobre: bo należy do kategorii pracowników umysłowych i korzysta z wszelkich tych przywilejów. Złe: bo spada nań zbyt duża odpowiedzialność....57,9 proc, z ankietowanych uznało, że autorytet mistrza jest mały, ze względu na o- graniczenie jego kompetencji i zbyt niskie wynagrodzenie......fragment z wypowiedzi jednego z ankietowanych: „Autorytet jest sprawą inay-

długoletnią praktyką, co najmniej 3-letnią......Za najbardziej potrzebne w obecnej chwili mistrzowie uważają szkolenie w zakresie organizacji pracy, wprowadzenie nowych metod pracy (32,9 proc.), bhp (20,2 proc.), socjologii i psychologii pracy, poprawy stosunków międzyludzkich (17,1 proc-)......Zbyt małe jest zaangażowanie mistrzów w ruchu racjonalizatorskim. Tylko 25 proc, bierze czynny w nim u- dział....Zbyt mała jest wśród mistrzów znajomość swoich u- prawnień, które często mylą z obowiązkami......Bardzo dobra jest ocena znajomości problemów stanowiska pracy mistrza posiadanej przez jego bezpośrednich przełożonych. Aż 39,7 proc, ankietowanych uważa ją za b. dobrą, 38,5 proc, za dobrą, 17,1 za dostateczną, a tylko 3,6 za niedostateczną. Z tych też względów ich współdziałanie w procesie produkcji układa się ogólnie bardzo dobrze.

po szkole zawodowej. Nierzadko są oni kierowani do naj cięższych prac właśnie przez mistrzów. Takie wypadki nie mogą mieć miejsca, bowiem młody pracownik często się zniechęca trudnościami. Można ich zatrudniać przy tego rodzaju czynnościach, ale tylko przez pewien okres......Młody pracownik musi mieć pełne zaufanie do swego przełożonego, tj. do mistrza. Praca mistrza z młodzieżą nie należy do łatwych. Mistrz musi rozumieć jej trudności i być niejednokrotnie dobrym psychologiem. ■ Każdy pracownik ma swoją indywidualność i do

Stanisław 
Dzięciołowski

— Dział Kadr...Kierownictwo Zakładów od wielu lat poświęca wiele uwagi roli i zadaniom mistrza. Narada dzisiejsza jest kolejnym szczeblem na drodze wypracowania odpowiednich stosunków międzyludzkich, humanizacji pracy. Nie tak dawno przeprowadzono w naszych Zakładach ocenę średniego dozoru. Praca tego dozoru oceniona została pozytywnie. W ocenie zauważono jednak kilka ujemnych zjawisk. Należy do nich m. in. działalność społeczno-polityczna dozoru.
Referat zasadniczy o roli 

mistrza w Zakładach wy
głosił mgr inż. Zbigniew 
Szczypiński, zastępca dy
rektora do spraw technicz
nych.

Mgr inż. Eugeniusz 
Kątny

— Zakład Szkolenia Zawodo
wego

Pomagać mu

Fragment sali narad

POWIADA stare, nie
mniej aktualne przy
słowie — jaki pan, taki 
kram. Przekładając to na 

język współczesny — jaki 
będzie mistrz, tacy będą 
robotnicy. Najistotniej
szym więc problemem na
rady było naszkicowanie 
sylwetki cichego bohatera 
naszych czasów (jak zau
ważył jeden z dyskutan
tów) mistrza, idealnego 
wzorca, z którego winni 
brać przykład inni podofi
cerowie produkcji.

Wprawdzie znalezienie 
takiego-ideału z krwi i ko
ści byłoby trudnością nie 
do pokonania, ale w tym 
wypadku chodziło raczej o 
model syntetyczny, zebra
nie wszystkich cech pozy
tywnych, którymi powinien 
się ten ideał odznaczać.

Ta właśnie wiedza musi 
i powinna być decydują
cym probierzem przy typo
waniu i mianowaniu mi
strzów. I dlatego tak cen
ne były w dyskusji głosy 
samych mistrzów, mówią-

się sprawą stosunków mię
dzyludzkich uj produkcji, 
naukowo, zawodowo i spo
łecznie.

Pierwszy 
krok

cych o slć>oich bolączkach, 
trudnościach, konfliktach, 
co było w jakimś stopniu 
prawdami cząstkowymi i 
których suma dała pewne 
uogólnienia. Niemniej cen
ne były też głosy synte
zujące, ludzi zajmujących

ARAD A zorganizowana przez dyrekcję kombi
natu i ZMS przyniosła wie
le informacji, sporo mate
riałów do analizy i prze
myślenia, powiększyła wy
datnie wiedzę o tym, jaki 
powinien być ten mistrz. 
Już choćby z tego względu 
była niezmiernie pożytecz
na. 1 jakkolwiek nie można 
się spodziewać po tym wy
darzeniu nie-tylko zasadni
czego przełomu, ale nawet 
poważniejszych zmian, to 
jednak niewątpliwie duże 
znaczenie narady wynika 
z tego, że jest to pierwszy 
krok na długiej i żmudnej 
drodze.

...Programy nauki muszą być perspektywiczne, przewidywać postępy w technice, nauce i wszystkich dziedzinach życia i produkcji. Winny dawać zarazem fachowe przygotowanie do wykonywania przyszłego zawodu.W działalności ZSZ konieczna jest znajomość kierunków rozwoju Zakładów, potrzeby kadrowe, by w odpowiedni sposób przygotowywać przyszłych pracowników ; Zakładów.Uczniowie szkoły przyzakładowej przechodzą w czasie nauki indywidualne przeszka- lanie na terenie przedsiębiorstwa. Powinni więc być traktowani jako przyszli pracownicy, powinno się ich uczyć odpowiedzialności, dyscypliny pracy, przestrzegania przepisów bhp. A tak, niestety, często jeszcze nie jest...

WNIOSKI
Zmierzając do likwidacji przeszkód ha

mujących prawidłową i skuteczną dzia
łalność średniego dozoru technicznego I 
Zakładowa Narada Mistrzów zwraca uwa
gę na następujące zagadnienia, których 
realizacja winna przynieść skuteczną po
prawę w tym zakresie.

© Przeanalizować możliwość podniesie
nia i zróżnicowania zasadniczych płac 
mistrzów i nadmistrzów.

@ Istnieje pilna potrzeba zaktywizowa
nia dozoru średniego w zakresie szkolenia 
i wychowywania powierzonych im pra
cowników.

@ Warunkiem skutecznej działalności 
mistrza jest zdobycie odpowiednich umie
jętności dydaktycznych, pedagogicznych 
i organizacyjnych.

@ Należy organizować kursy szkolenio
we dla mistrzów i nadmistrzów, na któ
rych to mistrzowie mogliby pogłębiać swo
ją wiedzę w zakresie technicznym, eko
nomicznym, organizacji pracy, bhp, psy
chologii, socjologii i pedagogiki.

0 Należy ustanowić tytuł „wzorowego 
pracownika w zawodzie”. Przyznanie te
go tytułu winno odbywać się raz w roku 
na Konferencji Samorządu Robotniczego.

© Powołać w przedsiębiorstwie „radę 
mistrzów, której zadaniem byłaby obro
na praw mistrza, udział w przygotowaniu, 
przeprowadzaniu szkoleń oraz podejmowa
niu różnych inicjatyw wynikających z ak- 
ktualnych potrzeb dozoru technicznego.

® Kierownictwo Zakładów winno dbać 
o to, by przestrzegano uprawnień mistrza 
i nie uszczuplano jego kompetencji służ-

bowych, gdyż to odbija się w zasadniczy 
sposób na autorytecie mistrza wśród zało
gi-

0 Mistrzowie winni pamiętać, że umie
jętność współżycia z ludźmi i kierowania 
nimi należy do podstawowych ich obo
wiązków i umiejętności na równi z wia
domościami zawodowymi, często decydu
jących o jego powodzeniu w pracy oraz 
osiąganiu lepszych wyników w produkcji 
i wychowaniu.

• Wydzielić specjalny fundusz premio
wy do dyspozycji i decyzji średniego do
zoru technicznego.

• Uaktywniać mistrzów w zakresie 
działalności i rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, racjonalizacji 
i wynalazczości dokształcania załogi oraz 
jej udział w życiu gospodarczym, społecz
nym i kulturalno-oświatowym.

® Uaktywnić współdziałanie organizacji 
społeczno-politycznych i zawodowych ze 
średnim dozorem technicznym we wszyst
kich dziedzinach zakładowego życia.

® Uważamy za celowe, by kierownictwo 
poszczególnych szczebli administracyjno- 
technicznych informowało na bieżąco 
średni dozór techniczny o zadaniach, za
mierzeniach, planach bieżących i perspek
tywicznych oraz zmianach w systemie or
ganizacyjnym.

® Dla właściwej realizacji postawio
nych wniosków, jak również dla rozwią
zywania podobnych zagadnień w skali ca
łego kombinatu proponuje się powołać Za
kładową Komisję Humanizacji Pracy, 

’ w skład której powinni wejść przedstawi
ciele dyrekcji, KZ PZPR, Rady Zakłado
wej i Robotniczej, ZMS, SliTPChem oraz 
dozoru technicznego.
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Józefa Piotrowska wylosowana 1 nagrodę

Konkurs Noworoczny PKOI«

Niby grzyby po deszczu wyrosło osiedle „pod lasem”

JJ
Znamy już zwycięzców naszego no

worocznego konkursu ogłoszonego 
wspólnie z Oddziałem PKO w Tarno
wie. Nadesłane rozwiązania oceniała 
komisja złożona z przedstawicieli Od
działu PKO, Rady Zakładowej kombi
natu i redakcji „TA”.

W wyniku losowanih I nagrodę — 
bon towarowy wartości 500 złotych o- 
trzymuje Józefa Piotrowska zamieszka
ła w Koszycach Wielkich 18, II — Ry
szard Drozd, Tarnów, Sportowa 6/10 
— bon wartości 300 zł, III — Marian 
Guewa, Tarnów-3, Traugutta 4/92 — 
bon wartości 200 zł, IV — Wilhelmina

rozstrzygniQty
Traci, Tarnów, Krakowska 123 — bon 
wartości 200 zł, V — Edward Garbarz 
Tarnów Osiedle Klikowskie — bon 
wartości 200 zł.

Bony wartości 100 złotych wylosowa
li:

Wiesława Wiśniewska, Tarnów, Za
wadzkiego 13/13, Halina Białkowska, 
Tarnów, Czerwona, Roman Jachimek, 
Tarnów, Pułaskiego, Zofia Witek 
Tarnów-3, Traugutta 13, Józef Wróbel, 
Tarnów, Dzierżyńskiego 90/36.

Po odbiór nagród prosimy zgłaszać 
się do redakcji. (Zakłady Azotowe, bu
dynek centrali telefonicznej I. p).

I W ostatnich dniach grudnia ubiegłego roku 
odbyło się walne zebranie spółdzielni budowłano- 
mieszkaniowej, budującej jednorodzinne domki, 
na którym postanawiono spółdzielnię rozwiązać.

Spółdzielnia wybudowa
ła planowaną ilość dom
ków, domy formalnie 
przekazano właścicielom, 
kredyt rozpisano między 
poszczególnych członków 
spółdzielni i jego spłatę 
zabezpieczono hipotecznie.I tak zamknął się jeden rozdział obrazujący wpływ naszych Zakładów na kształtowanie się i rozrastanie organizmu miejskiego. Chociaż. spółdzielnia nie była administracyjnie związana z Zakładami, to jednak pracowała pod patronatem Zakładów i korzystała z ich pomocy.

Przechodząc dzisiaj
przez spółdzielcze osiedle 
trudno sobie przypomnieć, 
jak wyglądał ten teren 
wtedy, gdy kilku członków 
komitetu założycielskiego 
brodziło po szuwarach i u- 
siłowało wyobrazić sobie 
rozkład przyszłych ulic i 
usytuowanie domków.

się

Fragment osiedla dom
ków jednorodzinnych 
zimą.

Fot. J. Iwański

Na drzwiach skromny napis: „Pokój sanitarny”. 
Ale już po przekroczeniu progu pomieszczenia wi
dać, że znaleźliśmy się w prawdziwym gabinecie 
sanitarnym. Na pewno trudno będzie spotkać po
dobny w kombinacie. Nie ma czego się dziwić. 
Służy on ludziom Działu Me.chanika w Zakładzie 
Chloru. W razie jakiejkolwiek awarii, ślusarz mu
si wejść wszędzie. Dlatego też w pokoju sanitar
nym znajdują się ciągle dwa aparaty tlenowe 
z ubraniami ochronnymi typu L-l, zawsze gotowe 
do użycia.

Wszystkiego dogląda Le
szek Tokarski, któremu 
przekazano szefostwo nad 
prowadzeniem pokoju sa
nitarnego. Pamięta trzy 
wypadki zatrucia. Częściej 
natomiast zdarzają 
drobne skaleczenia.

Spoglądam na pełną le
ków i środków opatrunko
wych szafę, chociaż w ca
łym warsztacie mechani
ków są rozmieszczone ap
teczki zmianowe. Opatrun
ki robi również Tokarski. 
W związku z pełnieniem 
funkcji ratownika prze
szedł przeszkolenie PCK- 
owskie. Pokój sanitarny 
jest „oczkiem” w głowie 
szefa remontowców Zakła
du Chloru mgr inż. Stani
sława Sukiennika. Dzięki 
podobnemu ustosunkowa
niu do spraw bhp mi
strzów i brygadzistów, wy
padki i to drobne zdarzają 
się tutaj sporadycznie.

Gabinet sanitarny posia
da natrysk dla mężczyzn i 
pokój higieniczny dla ko
biet. Również tutaj odby
wają się wszelkie szczepie
nia załogi warsztatu. Mar
twi tylko to, że ze swych 
przyrzeczeń nie wywiązuje 
się dział BHP, który powi
nien. dostarczyć dwa apa
raty tlenowe, a przydzielił 
tylko jeden.

Ten drugi pożyczył To
karski ze sztabu ZOS. Wy
pożyczono mu chętnie, jest 
przecież zasłużonym dzia-

łączem organów PS. Dzia
ła w służbie ochrony po
rządku, jest dowódcą od
działu. Udziela się w 
ORMO. Jak sam o sobie 
mówi — od lat siedzi nad 
Dunajcem. Mało tego, że 
jest aktywnym ratowni
kiem (pełni funkcję ko
mendanta powiatowego 
WOPR), jako instruktor 
ratownictwa szkoli człon
ków WOPR i prowadzi 
masową naukę pływania. 
Ale to jeszcze nie wszyst
ko. Prowadzi kontrolę ru
chu drogowego w kombi
nacie i poza Zakładami.

Ł. Tokarskiemu musimy 
zawdzięczać częste kontro
le społeczne na drogach 
zakładowych. On jest ich 
organizatorem. Sporządza 
grafik dyżurów, organizu
je grupy kontrolujących, a 
i sam nie stroni od czyn
ności kontrolera.

Jego zasługą, jak i szefa 
służby ochrony porządku 
St. Wolszy jest wysoka lo
kata drużyny tej formacji 
w resortowych zawodach 
ZOS-owskich w Jaworznie. 
Drużyna ta po raz pierw
szy brała udział w tego ty
pu ćwiczeniach. Jego am
bicją jest jeszcze lepsze 
przygotowanie drużny do 
tegorocznych pokazów.

W pracy zawodowej peł
ni obowiązki konstruktora. 
Należy do PZPR.

Przepis na chorobę

Leszek Tokarski udziela pierwszej pomocy jednej 
z pracownic warsztatu.

Fot. St. Chabior

Korytarz ambulatorium, a w zacisznym jego kąciku 
dwóch młodych łudzi rozmawiających półgłosem:

— No i co... wyszło?
— W porządku, ale dopiero za drugim razem... ten 

czosnek to jest wart (padło określenie co jest wart 
czosnek}. Wziąłem dopiero od Felka to, coś ty. mi pora
dził... no, to żółte. Ten kwiatek jak on się tam... miał 
już zrobione, on to robił z zajzajerem, kapujesz... Uhm, 
jak rwie i mdli jak diabli...

To mówiąc pokazał kumplowi obandażowaną dłoń. 
Ten drugi też miał bandaż na ręce, ale sądząc z miny 
rwało go o wiele mniej. Dalszy ciąg dialogu wyjaśnił 
mi tajemnicę niemocy obu nieszczęśników i utwier
dził w przekonaniu, że ludzie wymyślą jeszcze wie
le... aby tylko jak najmniej przepisów w rodzaju tego 
poniżej:A więc bierzemy kwiat i liście kwiatu polnego zwanego popularnie jaskrem żółtym, a rosnącym na terenach zupełnie mu obojętnym, czyli wszędzie (może być też czosnek). Jaskier ów ucieramy na miazgę. Można też dodać jeszcze odrobinę składnika zwanego w nomenklaturze domorosłych farmaceutów „zajzajerem”, ale można się obejść. Gdy już mamy przygotowany preparat decydujemy, który fragment naszej osoby przeznaczyć do eksperymentu... Najbardziej zaryzykować rękę i to lewą, bo prawa może się jeszcze przydać. Nakładamy przygotowany preparat, nakrywamy ceratką, ’ ’ ’ i .zwyczajnie idziemy spać, mając pod powiekami wizję przeuroczych kilku przynajmniej dni wolnych ód pracy. Spimy raczej niespokojnie, bo coś pod opatrunkiem szczypie i piecze i czujemy się raczej źle...

— Następny proszę!
Wchodzi. Nawet laik może stwierdzić, że nie jest 

z nim dobrze. Nienaturalnie czerwony, błyszczące o- 
czy.. Lekarz rzuca stereotypowe

— Co panu dolega?
Chwila ciszy, chrząknięcie i... bo pan doktór wie... no 

ręka — równie nieśmiały gest ukazujący obandażowa
ną kończynę.

bandażujemy. Potem

budowlaną 
w 1963 roku.

W sierpniu 1958 r. na 
zebraniu informacyjnym 
przedstawiono architekto
niczne plany poszczegól
nych budynków or^ plan 
całego osiedla. W ciągu 
kilku dni zgłosiło się 70 o- 
sób. Zgłoszenia dalszych 
członków napływały w 
miarę, jak widać było roz
wijającą się działalność 
spółdzielni.

Budowę prowadzono 
systemem gospodarczym, 
ograniczając do minimum 
personel administracyjny. 
Jego funkcję miał pełnić 
zarząd, pracujący społecz
nie. Kierownikiem budowy 
został inż. Wł. Mróz, bez
pośrednio nad pracą czu
wał mistrz St. Karaś.

Działalność 
zakończono
Kosztem 22 milionów zło
tych wybudowano 114 
domków o 536 izbach (118 
mieszkań). Z rachunku 
wynika, że koszt jednej 
izby wynosił 41 600 zł, zaś 
jednego metra kwadrato
wego 1 900 zł. Ze względu 
na indywidualne gusty, 
spółdzielnia oddawała do
my bez podłóg, pieców i 
malowania. Biorąc jednak 
pod uwagę, że budowano 
domki jednorodzinne,
wolno stojące, to koszt 1 
m kw. powierzchni użyt
kowej i tak był niski w 
porówaniu z budowni
ctwem blokowym. A prze
cież nie są to mieszkania 
w blokach, lecz duże i 
piękne domy, otoczone o- 
gr odami.Wybudowanie domków przekraczało możliwości finansowe przyszłych właścicieli. Dużą pomocą było u- dzielenie przez Bank Inwestycyjny w Tarnowie kre-. dytów w wysokości 14 milionów złotych. Dyrekcja banku, jego pracownicy, a w szczególności pani Maria 
Olszowska traktowała spółdzielców życzliwie i wykazywała dużo cierpliwości w załatwianiu spraw.

Społeczny skład spół
dzielców jest następujący: 
robotników — 48, techni
ków — 34, inżynierów —

22, pracowników umysło
wych — 14.Spółdzielnia napotykała często poważne trudności. Atmosfera wokół spółdzielni była jednak zawsze życzliwa, chętnie pomagały spółdzielcom różne instytucje, organizacje społeczne, a nawet poszczególni Ludzie. Wiele zawdzięczają spółdzielcy dyrektorowi mgr inż. Stanisławowi Opałce. Również Komitet Zakładowy PZPR, Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, to instytucje, u których zawsze znajdowali zrozumienie, poparcie i bardzo wydatną pomoc. Nie sposób wymienić wszystkich — kierownictwa SOWI i oddziału budowlano- drogowego, dyrekcji inwestycji, spółdzielców z z-cą dyrektora F. Tomusiakiem, który kierował pracą komitetu założycielskiego,pracowników kasy zapomp- gowo - pożyczkowej prowadzących rachunek spółdzielni i wielu innych, zawsze życzliwych i uczynnych. Im wszystkim ostatnie zebranie spółdzielców wyraziło swoje serdeczne podziękowanie.

Działalność spoczywała 
jednak głównie na bar
kach Zarządu, który pra
cując społecznie, ' dopro
wadził budowę do końca. 
Najwięcej pracy wnieśli w 
zarządzie: St. Dzięciołow- 
ski, J. Knot, Wł. Biel i T. 
Tworzy dło.

Motorem działania Za
rządu był inż. Mi. Gąstoł — 
przewodniczący. Nie żało
wał nigdy czasu dla do
bra spółdzielni, której 
kierowanie przynosiło licz
ne kłopoty. Potrafił on 
wykorzystać istniejącą spo
łeczną inicjatywę, zor
ganizować niesforną gro
madę spółdzielców i do
prowadzić do końca plany 
budowlane.

Wybudowanie 118 mie
szkań stanowi przecież 
duży wkład w poprawę 
istniejącej sytuacji mie
szkaniowej, przeto tym, 
którzy kierowali pracą 
spółdzielni, należy się ser
deczne uznanie.

ROMAN JEZIOR

— Proszę odwinąć.
Tasiemiec nie bardzo czystego bandaża kończy się 

wreszcie i pacjent ukazuje coś na co nawet lekarz rea
guje zmarszczeniem czoła. Żółto-siny pęcherz nie, nie 
pęcherz, bania potwornych rozmiarów i wiadomo, że 
III stopień jak nic.

— Co pan robił?
— no... pan doktór wie., woda, to znaczy mleko go

rące... garnek wyleciał... pan doktór wie...
W rzeczywistości pan doktór nie wie, ale widzi.
— Zawód?
— Ślusarz...
No tak, wiadomo, że ślusarz bez obu sprawnych rąk 

to raczej nie ślusarz. Toteż za chwilę szelest kalki pod
kładowej pod druk L4 i zaciekawiony wzrok pacjenta 
wbity w rubrykę „ilość dni”. Jeśli sprawa nie wymaga 
interwencji specjalisty, „szczęśliwiec” wychodzi z ga
binetu z dumą dzierżąc w dłoni (zdrowej) odcinek po
twierdzający jego niezdolność do pracy.

Na pytanie stojącego w korytarzu kumpla „Te stary, 
no i co? odpowiada zwięźle — „poszło" i pozornie 
wszystko jest w porządku. Kto by się tam zastana
wiał, że to nieuczciwe, a przede wszystkim idiotyczne.Zapewne żaden z ryzykantów praktykujących owe tak skuteczne metody czosnkowo-jaskrowe nie pomyślał wcześniej, że może tylko w najszczęśliwszym razie skończy się to pęcherzami do wyleczenia i że ów kwiat polny może być jego przedostatnim' kwiatem (ostatni dostanie w dniu pogrzebu).Nie, nie straszę! Wystarczy przed zaaplikowaniem sobie okładu poczytać trochę informacji co zawierają soki owego kwiecia polnego. Otóż zawierają taką substancję, której odrobinka może wystarczyć, abyśmy opuścili ten padół jeszcze przed otrzymaniem zwolnienia.

Nie powiem, te okropne oparzenia wyglądały nawet 
na „uczciwe” do momentu, kiedy wreszcie znaleziono 
metodę na rozpoznanie co jest od czego i chyba nie 
opłaca się już na przyszłość ryzykować. Barę dni 
zwolnienia okupionych tygodniami cierpienia i blizna
mi, to się naprawdę nie opłaca i pozostaje nam jeno 
zacytować sobie Kochanowskiego „szlachetne zdrowie, 
nikt się nie dowie jako smakujesz aż się...”

WĄS
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Aby było inaczej niż zwykle, trzeba się trochę zająć własnym gniazdem. 
Wprawdzie „ - , ' _.................... _
dzio — ale mnie to chyba nie dotyczy, gdyż słyszałem o sobie takie zdanie: 
„z niego to dobry ptaszek”. Uspokojony więc nieco na sumieniu przystępuję 
do kalania.

Podobno — „mylić się jest rzeczą ludzką”, ale i co za dużo to niezdrowo. 
A w numerze 3 (174) tak zwanych chochlików było zbyt wiele. Po
próbuję więc stoczyć z nimi maleńką corridę — spóźnioną, niestety, ale lepiej 
późno niż wcale. Daruję już sobie, że na pierwszej stronie winietka zawisła 
do góry nogami, ale nie może mi podarować dziadzio, iż zrobiono z niego pra
dziadka. Być może i to go kiedyś spotka, ale tak dalekie wybieganie w przy
szłość zakrawa na czarną magię, gdy ja jestem materialistą, a dziadzio wie
rzący. Jakoś jednak zniosłem dziadziowe gderanie i wyrzuty, pocieszając się, 
że gorzej wypadł p. Szczęsny. Bo może i mu przebaczy inżynier Cho dań 
przekręcenie nazwiska na Chodoń. Może mu i wytrzyma serce mdłe (a cho
dziło chyba o ciało, gdyż serce jest zawsze ochocze), ale wątpię, czy wytrzy
mał sercowo po przeczytaniu swego felietonu pt. ,¿Metoda na upartych”. Po
myśli sobie zapewne, że lepiej by było nie publikować materiału okrojonego 
o połowę. A może nawet coś powie. I chyba nic specjalnie miłego.

Na tym kończę swoją corridę. Za nic nie chciałbym do mej przystąpić po raz 
drugi. Z sądzę, że nie będę miał do tego powodów. Czy aby się nie mylę?

Zapytuje

„zły to ptak co własne gniazdo kala” — jak powiada dzia-

I
Z. bowozjowm
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W gospodarczym 
lubią teatr

I

„Bliżej Książki Współczesnej”
Konkurs

Redakcja „Głosu Pracy” przy współ
udziale CRZZ i poparciu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki organizuje po raz trze
ci z kolei konkurs-plebiscyt pod hasłem 
„Bliżej książki współczesnej”, którego ce
lem jest dalsze upowszechnienie czytelni
ctwa, zwłaszcza literatury współczesnej.

Plebiscyt obejmuje wydane w latach 
1966-1967 książki polskich autorów współ
czesnych oraz — w związku z 50-leciem 
Rewolucji Październikowej — książki 
autorów z bratnich krajów socjalistycz
nych nawiązujące tematycznie do Wiel
kiego Października lub jego następstw w 
różnych dziedzinach życia.

Czytelnik, który zechce uczestniczyć w 
plebiscycie, powinien wybrać spośród 
przeczytanych utworów trzech działów li
teratury współczesnej (pięknej, społecz
no-politycznej i popularnonaukowej) jed
ną lub kilka najbardziej wartościowych 
pozycji i wypisać na kuponie te, które gó 
najbardziej zainteresowały. Motywy wy
boru można w odpowiedniej rubryce uza-

►

Plebiscyt „Głosu Pracy”
sadnić, chociaż nie jest to niezbędny wa
runek udziału w głosowaniu. Kupony za
mieszczane są co tydzień w „Głosie Pra
cy” oraz można je będzie otrzymać w bi
bliotekach zakładowych i publicznych.

Kupony nadsyłać można do redakcji 
„Głosu Pracy” lub do naszej redakcji 
już teraz, chociaż ostateczny termin kon
kursu upłynie z dniem 31 maja 1968 ro
ku.

Wśród uczestników plebiscytu zostanie 
rozlosowanych 100 nagród wartości po 
500 złotych każda. Przewidziane są rów
nież nagrody rzeczowe dla bibliotek 
i liczne nagrody dla bibliotekarzy, któ
rzy uzyskają, najlepsze wyniki w dzie
dzinie upowszechniania czytelnictwa lite
ratury współczesnej.

Zachęcamy gorąco wszystkich pracowni
ków naszego przedsiębiorstwa do wzięcia 
udziału w konkursie „Głosu Pracy”. 
Swój udział w plebiscycie zgłosiła już na
sza zakładowa biblioteka.

Do rady oddziałowej działu gospodarczego na
leżą pracownicy administracji mieszkań, dwóch 
hoteli, inłroligatorni, hali maszyn i magazynu pod
ręcznego. Razem 110 osób. Większość pracowni
ków fizycznych, dużo sprzątaczek zatrudnionych 
w różnych budynkach. Niektórzy pracują na 

_  zmiany.
Ar

Jak do takich ludzi trafić 
np. z biletem do kina, tea
tru? Jednak pozory mylą. 
Jest tu lepiej niż w wielu 
„sławnych” 
kombinatu, 
strawę dla tych ludzi dba 
GRAŻYNA MAMCARZ. W 
„Azotach” pracuje już 16 
lat, zaś funkcję instrukto
ra k-o tamtejszej rady od
działowej pełni 5 lat. Or
ganizuje zbiorowe pójście 
do kina, teatru, urządza 

. / wycieczki krajoznawcze i 
na przedstawienia teatral
ne. Nie zawsze udaje się 
jednak zorganizować wy
cieczkę. Powód: brak sa
mochodu. Pewnego razu 
mieli oni zapewnione już 
bilety na przedstawienie 
„Ptasznika z Tyrolu” w

jednostkach
O kulturalną

Ciekm Imcjatywa
powiatowej porali

y

>•

W co się bawić”JJ
To nie słowa popu

larnego przeboju Woj
ciecha Młynarskiego, 
ale nowa inicjatywa 
Powiatowej Poradni 
Kulturalno - Oświato
wej i Domu Kultury 
Zakładów Mechanicz
nych. Po prostu pla-( 
cówka chce pokazać 
młodzieży regionu tar
nowskiego, jak po
winna wyglądać kultu
ralna zabawa. W tym 
celu w każdą sobotę 
specjalna ekipa będzie 
odwiedzać jeden z klu
bów wiejskich.

Choreograf pokaże, 
jak się tańczy nowo
czesne rytmy, ktoś in
ny powie o kulturze ży
cia codziennego. Na
tomiast wyznaczony do 
akcji „W co się bawić” 
zespół muzyczny DK 
Zakładów Mechanicz
nych będzie dawał 
krótkie koncerty. Akcją 
zostanie objętych 6 
Miejscowości. (Kyz)

Krakowie. Należało je jed
nak przekazać innej wy
cieczce. W ub. r. p. Mam- 
carz zaplanowała 3 wyciecz 
ki. Odbyła się tylko jedna. 
Na przeszkodzie pełnej 
realizacji planów stanął 
znów problem samochodu.

Ludzie z gospodarczego 
chętnie oglądają imprezy 
z cyklu „Piosenka dla za
łogi”, ale najwięcej zwo
lenników ma teatr. Zasłu
ga w tym chyba i samej 
G. Mamcarz, która od lat 
stara się, by pracownicy 
działu mieli zapewnioną 
właściwą rozrywkę po 
ciężkiej nieraz pracy.

G. Mamcarz przoduje 
wśród instruktorów k-o w 
rozprowadzaniu biletów na 
różne imprezy. Jednorazo
wo sprzedaje ich około 30 
sztuk. Zdarza się, że roz
daj® bilety bezpłatnie. Nie 
znaczy to, że do wszystkich 
znajduje drogę. Są ludzie, 
co odprawiają ją z przy
słowiowym „kwitkiem”. Ci 
zawsze znajdą wymówkę, 
że brak im wolnego czasu 
(wolą imieniny u znajo
mych), że nie mają czym 
dojechać (!). Tych jest 
jednak mało. Około 30 pro
cent zatrudnionych w dzia-

Nowości 
Wydawnictwa

„TEORIA I KONSTRUK
CJA MASZYN ROLNI
CZYCH” — prof. U. BER
NACH, prof. 3. HAMAN, 
prof. Cz. KANAFOJSKI. 
Jest to tom I wielkiego 
dzieła 3 wybitnych specja
listów w zakresie kon
strukcji maszyn rolni
czych. Autorzy zebrali tu 
ogół najnowszych wiado
mości, uwzględniając ogro
mny postęp techniki roz
maitych maszyn. PWRiL, 
Str. 825, 90 zł.

„PODSTAWY 
STRUKCJI 
prof. 
prof. 
prof.

KON-
MASZYN” — 

KOCAfiDA, 
DIETRYCH, 

KOSEWA.

Jest to pierwsza część, 
dzieła 3-tomowego, zawie
rająca wykład teorii two
rzenia materiałów kon
strukcyjnych i obliczeń 
wytrzymałościowych w bu
dowie maszyn, jak rów
nież technologiczność ich 
konstrukcji oraz tolerencje 
i pasowanie poszczególnych 
zespołów. WN-T, str. 405, 43 
zł.

„LENIN A KWESTIA 
AGRARNA”. Celem niniej
szego zbioru jest przybli
żenie do czytelnika prac 
Lenina z zakresu progra
mu agrarnego partii bol
szewickiej zarówno w ka
pitalizmie, jak i socjali
zmie. PWRiL, str. 520, 50 zł.

„TEORIA KAPITAŁU I 
STOPA PRZYCHODU” — 
R. M. SOLOW. Jest to tłu
maczona z angielskiego 
praca jednego z najwybit
niejszych ekonomistów, 
traktująca o teorii kapita
łu i stopy przychodu w 
ekonomii krajów zachod
nich. PWN, str. 111, 15 zł.

„POLSKA BIBLIOGRA
FIA BUDOWNICTWA”. Ta 
praca trójki autorów za
wiera materiał dotyczący 
problemów technicznych 
projektowania i organiza
cji budowy oraz związa
nych z nimi zagadnień. 
Tom I, który się właśnie 
ukazał, obejmuje 
1945—1555. „Akrady” 
508, 80 zł.

Kupon konkursowy
„Bliżej Książki Współczesnej’

1. Wymień jedną lub więcej książek spośród wy
danych w latach 1966-1967, które uważasz za naj
bardziej interesujące i wartościowe. Należy je wy
brać spośród książek polskich autorów współczes
nych bądź też autorów z bratnich krajów socjalis
tycznych, z trzech działów literatury: beletrystyki 
(powieść, opowiadania, nowela), literatury społecz
no-politycznej (w tym pamiętniki, reportaże, wspo
mnienia) i popularnonaukowej ........................................

2. Dlaczego wybrałeś te książki (jeśli chcesz, uza

sadnij)? • l i

3.

4.

5.

Imię i nazwisko j > » » s t >

Adres ««« j

Zawód

t 9 9

• -5-4 • •

Po wypełnieniu kuponu oddaj go w 
bibliotece, wyślij do redakcji „Tarnowskich Azotów’ 
lub pod adresem redakcji „Głosu Pracy”, Warsza
wa, ul. Smolna 12, dopisując na kopercie: konkurs- 
plebiscyt.

zakładowej

Gościliśmy sekretarza WKZZ

Zbliża się Miesiąc Muzyki Młodzieżowe!
Południowej oprócz re
nomowanych zespołów 

■ związkowych, spółdziel
czych, zetemesowskich 
itp.

największej 
imprezy 

Tarnowie 
Muzyki 

przystą-

W ubiegły czwartek gościła w naszej dzielnicy se
kretarz Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodo
wych w Krakowie mgr Hanna Hznuszkowa, która 
spotkała się w sali teatralnej Domu Kultury z akty
wem zakładowym. Spotkanie poświęcono omówieniu 
aktualnych problemów pracy kulturalnej wśród za
łogi kombinatu i środowisk zamieszkałych przez pra
cowników „Azotów”. W spotkaniu uczestniczył se
kretarz KZ PZPR mgr M. Woźny.

W późniejszych godzinach wieczornych sekretarz 
WKZZ w towarzystwie .przedstawiciela ZO ZZCh w 
Krakowie, A. Dobrowolskiego i kierownika DK J. 
Szawicy odwiedziła ośrodki kulturalne w Zbylitow- 
skiej Górze i Mikołajowicach. Praca obu placówek 
spotkała się z dużym uznaniem naszego gościa.

Świetlica w Zbylitowskiej Górze, prowadzona już 
od 3 lat przez Dom Kultury kombinatu, zapełniła się 
po brzegi w ów wieczór mieszkańcami wsi. Mówili 
oni o. swych planach i bolączkach. Sekretarz WKZZ 
obiecała pomóc w niektórych sprawach. Następnie 
członkinie miejscowego Koła Gospodyń Wiejskich po
dejmowały gości lampką wina, tortem i ciastkami 
własnego wyrobu.

W Mikołajowicach zebrał się miejscowy aktyw po
lityczno-gospodarczy, w tym również działacze tam
tejszego LKS, którzy udzielają dużej pomocy filiom 
ZDK. Mgr H. Hanuszkowa w swym wystąpieniu 
szczególną uwagę zwróciła na formy pracy k-o wśród 
mieszkańców wsi — pracowników ZA. (Zyk)

cent zatrudnionych w dzia
le korzysta systematycz
nie z imprez oferowanych 
im przez G. Mamcarz. Na
leżą do nich m. in.: M. Ślu
sarek, L. Barczyk, J. Tećh- 
mański, R. Stelmach, K. 
Brach.

le korzysta systematycz
nie z imprez oferowanych
im przez G. Mamcarz. Na
leżą do nich m. in.: M. Ślu
sarek, L. Barczyk, J. Tech-
rnański, R. Stelmach, K.
Brach.

Grażyna Mamcarz przy 
pracy.

Fot. J. Iwański

Wybrany przed ty
godniem komitet orga
nizacyjny 
w tym roku
muzycznej w 
— Miesiąca 
Młodzieżowej 
pił już do działania. W 
skład jego weszli 
przedstawiciele współ
organizatorów imprezy, 
tj. Domu Kultury „A- 
zotów”, Zarządu Okrę
gu ZZCh w Krakowie, 
Zarządu Kombinatu 
ZMS, redakcji „Tarno
wskich Azotów”.

Machina organizacyj 
na tej poważnej impre
zy powoli się rozkręca. 
Opracowano już regula
min przeglądu, rozsy
łając go do około 60 pla
cówek KO, instytucji i 
organizacji w woje
wództwach: rzeszow
skim, lubelskim, kielec
kim, katowickim i kra
kowskim. Organizatorzy 
czynić będą starania o 
udział w „Miesiącu” 
wielu czołowyeh zespo
łów studenckich Polski

„Miesiąc Muzyki Mło
dzieżowej” jest urządza
ny z okazji 50-lecia ist
nienia Związku Zawo
dowego Chemików, a 
jego organizatorzy prag
ną, by przekształcił się 
on w stałą ogólno
krajową imprezę. Bę
dzie ona dwuetapowa. 
Eliminacje przewidzia
no na każdą sobotę i

niedzielę marca br., na
tomiast finał z udziałem 
telewizji odbędzie się 
30 marca br. w auli 
Technikum Chemiczne
go. Są sugestie i cał
kiem słuszne, by nie
które koncerty elimina
cyjne organizować w 
innych tarnowskich do
mach kultury.

W miarę napływu 
zgłoszeń będziemy pre
zentować uczestników 
„Miesiąca”, jak też po
dawać informacje doty
czące tej imprezy.

(zyk)



TARNOWSKIE AZOTY

turys
REPERrUAR 

TARNOWSKICH KIN 
„AZOT”

3— 5 II — „Olimpiada w 
1'okio” — prod. japoiisk. 
¿Początek seansów : 14.39, 
17.00, 19.30).

6—7 II — „Madame 
Sans Gene” — prod. wł.- 
franc.

8—11 II — Quentin 
Durward” — prod. USA 

„KRAKUS”
3 II — „Ognie na uli

cy” — prod. ang. (film 
studyjny)

4— 7 II — „Niebo nad 
głową” — prod. franc.

8—9 II — „Miłość suro
wo wzbroniona” — prod. 
węg.

10 II — Błędne gwiazdy 
Wielkiej Niedźwiedzicy”
— prod. włosk. (film stu
dyjny)

11 II — „Jak zdobyto 
Dziki Zachód” — prod. 
USA

REPERTUAR TEATRU . 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE
3 II — godz. 10.30 — 

„Wesele”
4, 5 II — godz. 15.30 — 

„Wesele”
6 II — godz. 16.00 — 

„Konrad Wallenrod”
7, 9 II — godz. 15.30 — 

„Wesele”
10 II — godz. 19.00 — 

„Konrad Wallenrod” 
11 II — godz. 18.30 —
„Wesele”

IMPREZY 
ARTYSTYCZNO- 
ROZRYWKOWE

4 II — godz. 10.30 — 
sala teatralna DK — po
pis Ogniska Muzycznego 
DK klasy fortepianu i a- 
kordeopu. •

4 i 11 II — godz. 12.00
— sala muz. DK — prze
gląd . filmów oświatowych 
i społeczno-wychowaw
czych dla dzieci i mło
dzieży.

4 i 11 II — godz. 18.00
— sala teatral. DK — 
Młodzieżowe Wieczorki 
Taneczne. Gra zespół 
„Filipy”.

Z notatnika Oldboy’a

Na marginesie sprawy Grudnia
Ostatnio opinię spor

tową całej Polski poru
szyła sprawa dyskwali
fikacji znakomitego bo
ksera, mistrza olimpij
skiego Jerzego Grudnia 
— wybranego w plebi
scycie „Sztandaru Mło
dych”, najbardziej dżen
telmeńskim sportowcem 
roku. Jego całkowicie 
uzasadnione wstrzyma
nie się od startu w me
czu z Meksykańczyka- 
mi ukarali działacze z 
PZB zawieszeniem go.w 
prawach zawodnika.

Nie pierwszy to, nie
stety, wypadek, 
działacze 
zwracają 
uwagi na 
kontuzje, 
zdrowia 
opiecznych i eksploatu
ją ich za wszelką cenę. 
Wypadki takie zdarzają 
się nie tylko w boksie 
i nie tylko na najwyż
szym szczeblu w War
szawie, ale także u nas 
w Tarnowie, a nawet 
jeszcze bliżej.

Publiczną jest tajem
nicą, że jeden z tarnow
skich piłkarzy rokrocz
nie leczy swoje kontu
zjowane nogi tylko z 
tego względu, iż nie mo
że przeprowadzić dłuż
szej radykalnej kuracji. 
Nie może, bo eksploato
wany jest nadmiernie w 
czasie Sezonu.

Innemu znów piłka
rzowi nie uwierzono 
niegdyś w chorobę na 
obozie. W rezultacie 
ćwiczył on jak inni i na
bawił się przewlekłej 
choroby, która położyła 
go do łóżka na wiele 
miesięcy.

gdy 
sportowi nie 
najmniejszej 

samopoczucie, 
formę, stan 

swych pod-

\ 6. iS
e : d
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KURS 
na stopień żeglarza

Bardzo atrakcyjnie przedsta
wiają się perspektywy w nadcho
dzącym sezonie dla miłośników 
sportów wodnych.

Działający przy Oddziale PTTK 
Yacht-Club „Azoty”, dysponuje w 
tej chwili jedną łodzią typu „Słon
ka”, a w budowie są dwie dalsze 
łodzie typu „Zośka”.

Aby uprzystępnić jak najlicz
niejszej rzeszy pracowników na
szego kombinatu uprawianie te
go sportu, Yacht-Club „Azoty” or
ganizuje kurs teoretyczny na sto
pień żeglarza. Kurs rozpocznie się 
dnia 6 lutego o godzinie 18 w Do
mu Chemika. Zapisywać się nań 
można w sekretariacie PTTK lub 
bezpośrednio na wykładzie inau-

guracyjnym. Koszt wpisu 50 zło
tych. Kurs obejmuje 30 godzin 
wykładów. W miesiącach letnich 
uczestnicy kursu zdobywać będą 
wiedzę praktyczną, pływając w 
każdą niedzielę po Jeziorze Roż
nowskim. Nadto każdy uczestnik 
kursu po jego zdaniu będzie mógł 
ubiegać się kolejno o stopień 
sternika jachtowe go.

Przyjemną perspektywą dla ab
solwentów kursu będą dwa letnie 
obozy żeglarskie na szlaku wiel
kich jezior mazurskich organizo
wane przez ZMS i Yacht-Club 
„Azoty”.

Jak się też dowiedzieliśmy Ko
misja Sportu i Turystyki ZMS 
przy współudziale Yacht-Club 
prowadzi starania mocno już za
awansowane o zorganizowanie za
granicznej wycieczki jachtem do 
Rygi i Leningradu.

ws

Rozmaitości sportowe
UDANY START HALOWY 

LEKKOATLETÓW

hala sportowa 
w Przemyślu go- 
dniach 27 i 28 
br. najlepszych

Piękna 
WOSTiW 
ściła w 
stycznia 
lekkoatletów dwóch sasią-

Już te dwa przykłady 
świadczą o plenieniu się 
chorobliwego i niebez
piecznego zjawiska — 
stracenia z oczu zawod
nika i jego dobra, i przy 
wiązywania wagi tylko 
do punktów i zwycięstw. 
Na pewno za tym zja
wiskiem kryją się głęb
sze przyczyny, jak choć
by brak rezerw i stąd 
eksploatowanie tych, 
których się ma do dys
pozycji. Choćby nawet 
kosztem ich zdrowia!

Ale taka rabunkowa 
polityka daje bardzo ża
łosne wyniki na dłuższy 
dystans. Straty nie tylko 
natury moralnej!

OLD-BOY 
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 2. smaczna ry
ba, 7. królewski fotel, 8. o-
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dujących ze sobą okręgów
— krakowskiego i rze
szowskiego. Spotkali się 
oni tam z okazji halowych 
zawodów lekkoatletycz
nych Kraków — Rzeszów.

W reprezentacji Krako
wa startowało m. in. 8 za
wodników „Unii”. Osiąg
nęli oni kilka dobrych wy
ników. Kobiety: 2 x 45 m
— T. Winczura — 12,4 sek.,
(IV m), I. Król — 12.9, w 
dal — I . Król — 5.20
(VII m), kula — W. Mi- 
kosz — 10.51 (III m).

Mężczyźni: 2 x 45 — S. 
Bukowski — 10.9, w dal i 
trójskok — K. Mikosz —- 
7.15 i 14.72 (III i I m.) ku
la — C. Wątorski — 13.13 
(II m).

OBOZY KONDYCYJNE 
W ŁOMNICY

1 lutego br. wyjechała 
do Łomnicy grupa około 
50 piłkarzy i lekkoatletów 
na zgrupowanie kondycyj
no - szkoleniowe. Lekko

atleci pr-zebywać będą tam 
2 tygodnie, zaś piłkarze I 
zespołu po tygodniu wy- 
jadą do ośrodka sportowe
go ZS Gwardia w Jeleniej 
Górze, a ich miejsce zaj
mą koledzy z II drużyny.

W połowie lutego miej
sce lekkoatletów zajmą w 
Łomnicy żużlowcy. BW

Kolejny sukces młodych szermierzy „Unii”
Pomyślny przebieg dla zawodników sekcji szermier

czej ZKS „Unia” Tarnów miały odbyte w dniach 19 — 
22 I br. w Krakowie okręgowe mistrzostwa juniorów 
w szermierce. Wzięło w nich udział 9 szermierzy „U- 
nii”. W silnej obsadzie tytuł wicemistrza okręgu ju
niorów zdobyła młoda M. Bałut (floret kobiet), III 
miejsce A. Burnagieł (szabla m.) i III A. Kuczek (szpa
da m.).

Ta trójka młodych szermierzy „Unii” zakwalifiko
wała się do Mistrzostw Polski Juniorów w Olsztynie, 
które odbędą się w dniach 1 — 4 II br. Z klubów 
krakowskich „Unia” wprowadziła do mistrzostw 
Polski największą ilość zawodników. Jest to duży suk
ces młodzieży szermierczej tut. klubu.

Należy mieć nadzieję, że praca w sekcji szermier
czej będzie prowadzona nadal właściwie i zdolni 
sportowcy dadzą jeszcze znać o sobie. Trenują soli
dnie 3 razy w tygodniu, 
wej, a wymieniona wyżej 
mo trudności sprzętowych 
do mistrzostw Pclski.

Czekamy na wiadomości

krywa dętkę, sztuczne
włókno, 11. opiekunka sztuki, 
13. pismo sułtana do wezyra, 
15. porwanie panny, 16. pro
szek stosowany w gimnastyce, 
17. pierwiastek promienio
twórczy, 18. miejsce wymiany 
towarowej, 20. typ pustyni ila
stej, 22. forma obrony, 25. sie
lanka, 26. miasto portowe w 
pn.-wsch. Brazylii, 27. mitycz
ny lotnik, 28. stanowisko służ
bowe.

PIONOWO: 1. najmniejsza
cząstka pierwiastka, 2. na 
śmieci, 3. ląd wokół bieguna, 
4. choroba nosa, 5. druga po
łowa, 6. rodzaj zamka. 9. rep. 
na Płw. Pirenejskim, 12. po
wieść Kraszewskiego, 14. po- 
głębiarka, 19. jednowartościo- 
we rodniki, 20. czołg, 21. lisi 
ogon, 23. odpowiednie zacho
wanie się, 24. krótki miecz.

Rozwiązanie krzyżówki, wy
łącznie na kartach poczto
wych, należy nadsyłać pod 
adresem redakcji do dnia 10 
lutego br.

Wśród Czytelników, któTzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia rozlosujemy bon towaro
wy, wartości 80 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 51 (170)

PIONOWO: kawka, wazon, 
nora, Warta, wojna, lont, kort, 
celta, kocur, krata, Oma, nos, 
ara, do, Ra, Mik, ule, Tosca, 
uskok, tatar, ratka, szata, Pra- 
to, lista, aut, len, kit, lód, oś, 
Li, Sedan, elana, wanna, aga-

Nr 5 (176)

Leader nie ma gdzie trenować!

SIATKARZE
99 prowadzą

Po ostatniej kolejce 
spotkań w lidze okrę
gowej siatkówki mę
skiej zespół tarnow
skiej „Unii” wysunął się 
na pierwszą pozycję. 
Siatkarze świerczkow- 
scy w Ub. tygodniu w 
Nowym Sączu i Myśle
nicach, rozegrali za
żarte , pojedynki z 
drużynami „Sandecji” 
„Dalinu”, wygrywając 
oba w stosunku 3:2. 
Trudne te mecze trwa
ły po 2 godziny każdy. 
Na wyróżnienie zasłu
żyła cala pierwsza 
„szóstka” drużyny, a to 
kapitan zespołu W. 
Moskal, J. Kędzior, T. 
Mytych, R. Bloniarz, Z. 
Słowakiewicz, J. Wój
cikowski. Ambitną
drużynę trenuje mgr K. 
Braty, zaś jej kierow
nikiem jest mgr inż. M. 
Skop. Jego właśnie po
prosiliśmy o kilka słów 
na temat rozgrywek.

— Na 14 odbytych 
spotkań — mówi on — 
wygraliśmy 11, ulega
jąc jedynie AZS Kra
ków, „Skawie” Wado
wice i „Metalowi”. Te 
dwie pierwsze drużyny 
należą do czołówki li
gi. Dobry „rozkład

w lokalu świetlicy klu.bo- 
trójka twierdzi, że — mi- 
— przygotuje się dobrze

z Olsztyna. BW

wa, Ohrza, astwa, oaza, Arno, 
doża.

POZIOMO: kawon, Wawel, 
kacyk, Oka, oko, wezyr, re
jon, rylec, akt, Tot, Anna, ra
dar, Maur, Rea, Amati,, usta, 
okres, pa, Os, katar, cytra, 
Ac, la, karat, laka, Kolno, Sue, 
ster, świat, nota, oda, gad, 
draga, rynna, okręt, Zan, wąż, 
Niasa, Oława, Adana.

Dodatkowe hasło: Wszyst
kim Czytelnikom redakcja ży
czy wesołych świąt i Dosie- 
go Roku.

Za trafne rozwiązanie krzy
żówki nagrodę — bon towa
rowy wartości 80 złotych — 
otrzymuje Stanisław KLIMEK, 
Tarnów, ul. Narutowicza 22/3.

Po odbiór nagrody prosimy 
zgłosić się w redakcji.

To ciekawe
o AUTOMAT

DO PRODUKCJI PAPIERU
Naukowcy z cieplickiej 

Fabryki Maszyn Papierni- 
cznych i Instytutu Elektro
techniki w Międzylesiu o- 
pracowali układ napędowo 
-regulacyjny do automaty
cznego kierowania pracą 
poszczególnych elementów 
wielkiej maszyny produ
kującej papier i tekturę. 
Pierwsza seria tego urzą
dzenia, które dotąd spro
wadzaliśmy z ---------
zainstalowana 
maszynach do _____
tektury, zakupionych przez 
Związek Radziecki. Do tej 
pory importowaliśmy takie 
napędy.

(BN-T PAP)

zagranicy, 
będzie w 
produkcji

dżinie 10.

jazdy” czeka nas w
drugiej rundzie: T
spotkań u siebie, w
tym z najgroźniej-
szym rywalem AZS
Kraków. Z akademi-
kami gramy w sali
„Metalu’1’ 24 II br. o
godzinie 18, a ze „Ska-
winką” Skawina na-
stępnego dnia o go-

„uniści” 
grają w sali „Metalu”. 
Ale, aby wygrywać 
trzeba solidnie treno
wać, szkopuł w tym, że 
klub nie posiada od
powiednich pomiesz
czeń do tego celu. Tre
ningi odbywają się we 
wspomnianej hali „Me
talu”, lecz tenże klub 
nie bardzo „widzi” tam 
„unistów”. Są trudno
ści z wypożyczeniem sa
li choćby nawet raz w 
tygodniu. Wydaje się 
nam, że w imię dobrze 
pojętych interesów Tar
nowa „Metal” winien 
przyjść z pomocą brat
niemu klubowi.

Chcemy tu jeszcze 
podkreślić troskliwą o- 
piekę nad drużyną ze 
strony zarządu „Unii’, 
dyrekcji kombinatu o- 
raz dobrą atmosferę w 
zespole, ambicję sa
mych siatkarzy i wysi
łek trenera oraz kie- * 
równika sekcji.

(Zyk)

Organ Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych im. F. Dzierżyń

skiego w Tarnowie.
»

TYGODNIK

Redaguje kolegium
ADRES REDAKCJI

Zakłady Azotowe im. 
F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie, budynek centrali 
telefonicznej, I piętro, tel. 
25-52, 45-52, 25-55.

WYDAWCA
Zakład; Azotowe im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła- 

du 26 stycznia 1968 r. Pod
pisano do druku 1 lutego 
1968 r.

Nakład: 7 000 egz.
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne, Rzeszów 
ul. 3 Maja 28. M-l-
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